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Rewizja traktatów
Postawa prasy „sanacyjnej i na­

rodowo - demokratycznej wobec za­
gadnienia

rewizji traktatów pokojowych 
przypomina „taktykę" legendarnego 
strusia, który schował głowę w p ia­
sek, sądzi, że nikt go nie widzi i że 
— na skutek tego — sprawa jego bez­
pieczeństwa i spokoju została już za­
łatwiona pomyślnie.

„Gazeta Polska“ robi taką minę, 
jakgdyby fakt, iż M iędzynarodówka 
Socjalistyczna nie stoi na stanowisku 

nienaruszalności traktatów, 
był dla niej prawdziwą niespodzian­
ką, piorunem z pogodnego nieba, 
czerni niezwykłem, niebywałem, nie- 
słychanem. W rzeczywistości zaś i 
Kongres Hamburski w r. 1923 i Kon­
gres M arsylski w r. 1925 wypowie­
działy się za przeprowadzeniem re~ 
wizji; należeli wtedy do M iędzyna­
rodówki wraz z P . P. S. pp. MoraT 
czewski i  Jaworowski; nie pamię­
tam, żeby kiedykolwiek zgłaszali ja­
kiekolwiek zastrzeżenia, chociaż u- 
chwały obydwu tamtych Kongresów 
stanowiły — ze strony narodowo- 
demokratycznej przedmiot takich sa­
mych ataków, jak i uchwały Kongre­
su Wiedeńslnego; członkiem wy­
bitnym delegacji polskiej w M arsylji 
był, mówiąc nawiasem, p. Tadeusz 
Hołówko; o ile sobie przypominam, 
wyjechał stam tąd najzupełniej zado­
wolony z wyników.

By ocenić należycie sytuację Euro­
py dzisiejszej, „Gazeta Polska" po- 
winnaby zastanowić się nieco głębiej 
nad znaczeniem wypadków, zaszłych 

podczas zjazdu międzynarodowego 
inwalidów wojennych (głosowanie 
delegacji francuskiej za rezolucją w 
sprawie Niemiec i wstrzymanie się od 
głosowania delegacji czechosłowac­
kiej); powiinnaby odczytać uważnie 
mowy bardzo... kompromisowe pp. 
ministrów Brianda i Benesza; po- 
winnaby zdać sobie sprawę z tej pro­
stej rzeczy, że tak zwany „plan Da" 
vesa’‘ i ,iplan Younga" oznaczały ni 
mniej, ni więcej, jeno

rewizję praktyczną 
części postulatów gospodarczych tra­
ktatu wersalskiego; powinnaby — 
wreszcie — poszukać we własnym o~ 
bozie „paskudnych heretyków", któ­
rzy zaliczają siebie do zwolenników 
„anschlussu", zjednoczenia A ustrji z 
Niemcami w ramach wspólnej pań­
stwowości; a przecie dokonanie i,an­
schlussu" — to zgoła niedwuznaczna 

rewizja traktatów.
Innemi słowy, dogmat „nienartT 

s z a l n o ś c i przepisany zresztą żyw­
cem z popularnej literatury narodo­
wo - demokratycznej, znalazł się na 
szpaltach »,Gazety Polskiej" raczej 
dla celów bieżącej polityki wewnętrz" 
nej; że wynika stąd łacno konfuzja, 
— to już wina lekkomyślności i buń­
czucznego zapału „neofity" na szla­
kach naiwnego nacjonalizmu... z an ­
tysemickim „dowcipem" w stylu da­
wnej „Dwugroszówki' p. Sadzewi"
cza.

*
IV Kongres Międzynarodówki So- 
alistycznej, pobierając swe uehwa- 
r polityczne w sprawie rewizji trak- 
i  ów, nie dotknął ani jednym sło­

wem.

Lokaut w fabryce „Plutos“
ROBOTNICY! MUSICIE BYĆ SOLIDARNI!

Walka robotnicza przeciw 
obniżce płac 

w fabryce „Plułoś11 trwa w dalszym cią­
gu.

Zarząd firmy zgodził się łaskawie na 
„redukcję" swoich żądań. Chce teraz 
obniżyć płace o

10%' j 15%, 
a już nie o 20%, jak poprzednio.

Ale czy wiecie, ile zarabiała dotąd 
robotnica „Plutosa"? Zarobki jej wa­

hały się
od 18 do 28 zł.

tygodniowo; ponad
23 zł.

tygodniowo pobierało tylko kilkana­
ście osób. Te właśnie

głodowe grosze 
pp. fabrykanci pragną dalej obniżyć. 

Narazie „Plutos11 wygląda niby 
obóz warowny; 

dyrekcja gorączkowo werbuje łami­

strajków; warty policyjne strzegą ich 
bezpieczeństwa. Jak dotąd, dyrekcji 
„udało się" zwerbować aż...

5 łamistrajków 
całej parady.

Ludność okoliczna solidaryzuje się 
całkowicie ze strajkującymi. Organiza­
cje robotnicze nadsyłają zewsząd do 
Związku Robotników Przemysłu Spo­
żywczego wyrazy solidarności i za­
chęty.

Niedobór budżetowy w m. lipcu
Według tymczasowych obliczeń, spo- i wyżka wydatków nad dochodami w m. 

rządzonych przez Min. Skarbu, nad- | lipcu wynosiła 25.400.000 złotych.
Dochody wynosiły około 182 miljo- 

nów, wydatki — około 218 miljonów zł.

Sytuacja magistratu warszawskiego
P. wiceprezydent m. st. Warszawy 

Szpotański oświadczył delegacji urzę­
dników Magistratu, że dopiero we wto 
rek dn. 11 b. m. ostatecznie odpowie, 
kiedy nastąpi wypłata zaległych pensji.

O ile będą pieniądze — wypłata na­

stąpi może i we wtorek.
Tylko — to „o ile" nie jest pociesza­

jące. Robotnikom częściowo w sobotę 
wypłacano zaległości. Ale nie wszyst­
kim.

Naogół sytuacja na najbliższe dnie

nie zapowiada się różowo. Pienią łze 
magistrackie w P. K. O. są obłożone 

aresztem.
Inne wpływy też wciąż maleją. Re­

dukcja osób w wydziale technicznym 
ma objąć 30 osób.

Dzisia] - plebiscyt pruski
W sobotę zakończone zostały przy­

gotowania do plebiscytu. W nocy z 
piątku na sobotę doszło w kilku miej­
scowościach do

gwałtownych starć 
pomiędzy policją a komunistami i hit­
lerowcami. Według zarządzeń, grożą­
cych

OSTATNIE W RA2ENIA
(TELEFONEM Z BERLINA)

surowemi karami
posiadanie broni przy sobie w dniu ple­
biscytu jest surowo zakazane. Wczoraj 
dokonano kilkunastu aresztowań.

Socjalna demokracja wydała odezwę, 
wzywającą raz jeszcze wszystkich so­
cjalistów, demokratów, pacyfistów do 

nie brania udziału

w plebiscycie; kto znajduje się pod te- 
rorem i musi głosować, niech głosuje 

niel
Jak wiadomo, swoista „koalicja" ko­

munistów, hitlerowców i zwolenników 
Hugenberga musiałaby uzyskać około 

13.200.000 do 13.500.000 
głosów, by odnieść zwycięstwo.

Ni emcy i Wł oc hy
BRUENING I CURTIUS W  RZYMIE

Wizyta rzymska pp. Brueninga i Cur- 
tiusa wywołuje

duże zastrzeżenia
w całej opinji demokratycznej świata. 
Nie ulega wątpliwości, że koła faszy­
stowskie i hitlerowskie chciałyby wi­
dzieć w tej wizycie początek 

stałej współpracy

(TELEFONEM Z BERLINA)
Włoch i Niemiec, współpracy, która by­
łaby próbą nawrotu do

epoki sojuszów, 
do tej metody w polityce międzynaro­
dowej, jaka doprowadziła tak niedaw­
no do wojny światowej.

jJJere Nouyelle" — organ radykałów 
francuskich — podkreśla, że Mussolini

będzie chciał wygrać Niemcy przeciw 
Francji.

„Osservatore Romano", urzędowy 
dziennik Watykanu, wita bardzo ser­
decznie zwłaszcza kanclerza Brueninga, 
jako katolika, „pracującego nad poko­
jem w zgodzL " sumieniem katolic- 
kiem".

Przedstawiciel młodej Republiki Hiszpańskiej
BĘDZIE PRZEW ODNICZYŁ NA W RZEŚNIOWEM ZGROMADZENIU LIGI NARODÓW

Londyn, 8 sierpnia (PAT). Genewski 
k orespondent „Manchester Guardian" 
donosi, iż przewodnictwo wrześniowego 
Zgromadzenia Ligi Narodów powierzo­

ne będzie najprawdopodobniej hiszpań­
skiemu ministrowi Spraw Zagranicz­
nych Lerroux pomimo, iż wysuwana jest 
ponownie kandydatura Titulescu, któ­

rą korespondent uważa za dziwną, al­
bowiem Titulescu nie jest nawet człon­
kiem rządu rumuńskiego.

zagadnienia granic; 
nic dotknął z całą świadomością; i 
stanowisko P P. S., i stanowisko so­
cjalnej demokracji czechosłowackiej 
są zupełnie dostatecznie znane w Mię 
dzynarodówce, wbrew, naturalnie, 
„wątpliwościom" pp. redaktorów 
,Gazety Polskiej 

Nienaruszalność traktatów  a niena 
ruszalność granic — to są jednak dwa 
zagadnienia odrębne.

By zreasumować w paru słowach 
treść rzeczy, — powiedziałbym tak: 

obrona sprawy granic zachodnich

DZIS WSZYSCY NA
“Akademję antywojenną" młodzieży!

SZCZEGÓŁY NA STR. 21

Polski w obliczu opinji nie tylko so­
cjalistycznej, ale wogóle opinji świa­
ta musi się opierać nie na żadnym ni­
by — dogmacie o nienaruszalności 
traktatów, ale na dwuch zasadach 
naprawdę żywych, naprawdę decy­
dujących;

1) ogromna większość ludności t. 
zw. dzielnic zachodnich — to Polacy 
; Polki:

2) ta większość ogromna chce na~ 
leżeć do Rzeczypospolitej Polskiej.

Tylko te dwa argumenty mogą 
mieć wpływ i będą miały wpływ w 
przyszłości.

* *
*

W arto też, na samym końcu, pod­
kreślić jedno: urzędowa propaganda 
zagraniczna Polski nie posiada dzi­
siaj

żadnej wartości.
Tragedja Brześcia dokonała pod 

tym względem prawdziwego spusto­
szenia, a nominacja p. KostkarBier- 
nackiego na stanowisko wojewody u- 
zupełniła tamto dzieło... Przypusz­
czam, że p. Zaleski wie o tym znacz­
nie więcej, niż my...

KTO BĘDZIE 
MINISTREM OŚWIATY

W kołach politycznych wymieniane 
są kandydatury następujące na opróż­
nione wskutek zgonu p. Czerwińskiego 
stanowisko ministra wyznań religijnych 
i oświecenia publicznego:

1) rektor uniwersytetu warszawskie­
go Michałowicz;

2) poseł B. B„ wice-prezes Klubu B. 
B. Jędrzejewicz;

3) kurator warszawskiego okręgu 
naukowego Pytlakowski;

4) wice-minister W. R. i O. P. Piera- 
cki, brat ministra spraw wewnętrznych;

5) p. Leon Kozłowski, obecny mini­
ster reform rolnych;

6) i wreszcie senator B. B., profesor 
Stefan Ehrenkreutz z Wilna.

* * * * * *

P . KOZŁOWSKI
USTĘPUJE ZE STANOWISKA 

MINISTRA REFORM ROLNYCH
Jak się dowiadujemy, min. Kozłowski 

ustępuje ze stanowiska Ministra Re­
form Rolnych. Wiadomość ta wiąże się 
z podaną przez nas inormacją o tern, że 
p. Kozłowski jest jednym z kandyda­
tów na Ministra Oświaty.

MIE CZYSŁAW  NIEDZIAŁKOWSK I

DZIWNE REDUKCJE 
W  MIN. OŚWIATY

Redukcje osobowe, jak pisaliśmy już, 
dotknęły wydatnie Min. Oświaty.

Zredukowano ogółem 19 osób. Nie 
przestrzegano jednak okólnika p. Pry- 
stora

by przedewszystkiem redukować
mężatki, •

których mężowie zarabiają. Z owej li­
czby 19 — 17 to mężczyźni, przeważ­
nie długoletni pracownicy ojcowie ro­
dzin, 1 — to panna a zaledwie jedna o- 
soba to mężatka.

A tymczasem mężatek w Min. Oświa 
ly nie brakuje, jest ich 45, z których wię 
cej

niż połowa
m a m ężów  na stan ow isk ach  rządow ych . 
J e d e n  np. z tych  m ężów  jest w ysok im  
urzędnik iem  w ojew ód ztw a , drugi W yso­
k iem  urzędnikiem  Min. Skarbu i t .d.

Najstarszy ze zredukowanych liczy 
lat 51, najmłodszy 29.

Wiele skarb Państwa na tern nie zao 
szczędzi. Wszyscy zredukowani pobie­
rać będą od 1 sierpnia do 1 stycznia 
1932 r. pełne uposażenie, potem otrzy­
mają uposażenie emerytalne, niektórzy 
w znacznej wysokości.

Na miejsce zredukowanych powołano 
z Krakowa nowych urzędników 

płacąc im za przeniesienie 
wysokie sumy.

Podobno na sierpniowych redukcjach 
się nie skończy. Druga „transza ma o 
dejść 1 września. Należeć do niej mają
n iżs i u rzęd n icy  w  czem  10 w oźnych .

P O R . FRANCISZEK ŻwI r w T
POBIŁ ŚWIATOWY REKORD 

WYSOKOŚCI LOTU ł
Porucznik - pilot Fr. Żwirko wzniósł 

się na aparacie lotniczym na lotnisku w 
Warszawie do wysokości 

6.000 metrów, 
pobijając w ten sposób o 700 metrów 
rekord osiągniętej dotychczas najwięk­
szej wysokości, przez samoloty tury­
styczne kategorji II.

POLICJA ROZPĘDZIŁA
GRUPĘ BEZROBOTNYCH

Na uL Zamenhofa w Warszawie do­
szło wczoraj do demonstracji grupy 
bezrobotnych, którą rozpęd-iła policja.

Jeden z bezrobotnych, 22-letni Aron 
Kuszmir (Stawki 41) został przytem 
ciężko poturbowany. Przewieziono go 
dc szpitala na Czyste z raną tłuczoną 
głowy.
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MAŁY FELIETON
„B I P 0  R"

Jest źle, jest niedobrze. Zastój, kry­
zys, depresja, apatja, stagnacja, przesi­
lenie, kryzys zaulania, protesty, nadzo­
ry, upadłości —  słow em  generalna re­
prezentacyjna plajta. Cały obrót w ew ­
nętrzny polega na wzajemnych pożycz­
kach po 50 groszy albo mniej „do ju­
tra".

Ludzie przestali się śmiać i tylko ję­
czą, wzdychają, postękują i biadolą. Bo 
komu śmiech w głow ie? Nawet przysło  
w ie „śmiech —  to zdrowie" zaktualizo­
wali i powiadają: „Zdrowie to śmiech, a 
grunt to forsa".

Są jednakże jednostki wybrane, k tó­
rym w cale niezgorzej podczas tej „re­
prezentacyjnej klapy" powodzi się. Trze 
ba tylko mieć odrobinę pom ysłowości, 
szczyptę rzutkości i conieco energji. 
Dzisiaj w łaśnie opowiedziano mi o no- 
w ozałożonem  przedsiębiorstw ie, które, 
pomimo krótkiego istnienia poprostu  
kokosy robi.

Czyście Państw o słyszeli coś o „Bi- 
porze"?

O czywiście nie.
„Bipor" to skrót, jak to łatw o się  do­

m yśleć: „Bipor" znaczy „Biuro porad 
osobom rządzącym". W  naszych sto­
sunkach biuro takie musiało powstać  
i będzie m iało powodzenie tak długo, 
jak długo stosunki te  trwać będą.

Bo proszę zw ażyć. Powiadają panu 
X. lub Y.: Od jutra będziesz pan mini­
strem profilaktyki i hygieny. Nie zgo­
dzić się  nie można. A le ten pan X. lub 
Y. pojęcia zielonego nie ma ani o pro­
filaktyce, ani o hygienie. Cóż ma taki 
pan robić? Zaglądać do encyklopedii?  
Encyklopedja nie na w szystkie pytania  
daje odpowiedzi. Tedy kilku rzutkich i 
obrotnych ludzi założyło „Bipor".

Z łatw o zrozum iałych w zględów  jest 
„Bipor" w uzień nieczynny. A le w no­
cy jaki tam ruch! M inister wychodzi, mi 
nister przychodzi. N iektórzy bywają na­
w et po kilka razy w ciągu jednej nocy. 
Przychodzą zakłopotani, a wychodzą  
ośw ieceni, pokrzepieni, z otuchą w  ser­
cu i z myślą w  głow ie. Biuro prosperu­
je, jak żaden inny interes, a  klijentela... 
m ało pow iedzieć zadowolona. Jest 
szczęśliw a, wniebowzięta.

Chcielibyście Państwo może o adres 
zapytać. Oho, niema tak dobrze! D y­
skrecja przedewszystkiem ! A  powtóre, 
cóż to kogo obchodzi? „Bipor" jest dla 
rządzących, a nie dla rządzonych.

Ultimus.

W O J N A  —  W O J N I E ,
WARSZAWSKA ORGANIZACJA MŁODZIEŻY T. U. R., ZWIĄZEK NIEZALEŻNEJ MŁODZIEŻY 

SOCJALISTYCZNEJ (AKADEMICKIEJ), ZWIĄZEK MŁODZIEŻY SOCJALISTYCZNEJ „CUKUNFT*
I KOŁO AKADEMICKIE „0GNIW0“

urządzają

w niedzielę, dn:a 9 b. m. o godz. 10 m. 30 w  sali „Ateneum" Czerwonego Krzyża Nr. 20

AKADEMJĘ ANTYWOJENNA
W  programie przem ówienia i część koncertowa.
W stęp wolny!
Karty wstępu otrzymać można w  lokalach  Kół Org. Młodz. TUR., Zwiąaków Zaw, i dzielnic partyjnych.

Prokurator Sadu Okręgowego w Poznaniu
STW IERDZIŁ BICIE ARESZTOWANYCH PRZEZ POLICJĘ W  D. 19 MARCA B.R-

l

„Kurjer Poznański" ogłasza postano­
w ienie Prokuratora Sądu Okręgowego 
w  spraw ie pobicia przez policję po­
znańską 8 osób, aresztowanych w  dn. 
19 marca br. w  czasie „Akademji im ie­
ninowej" w Poznaniu.

Postanow ienie p ro k u ra to ra  umarza 
śledztwo, w ytoczone w  tej sprawie, z 
powodu niemożności wyśledzenia spraw  
ców  pob'cia, gdyż żaden  z aresztan tów  
nie jest w  stan ie ich wskazać — jedno­
cześnie jednak  p ro k u ra to r  stw ierdza, 
że „fakty bicia istotnie miały miejsce".

W  uzasadnieni': postanow ienia poda­
n e  są zeznania pobitych, przyczem  czy­
tam y dosłow nie:

„Zważywszy, że wśród rzekomo pobi­
tych znajdują się Judzie rozmaitego wie­
ku i rozmaitych sfer społecznych, wydaje 
się nie możliwem, ahy zmówili się oni 
celem złożenia fałszywych doniesień o

pobicie i fałszywych zeznań przeciwko 
podicji. Wszyscy pobici aresztanci sta­
nowczo przeczą, jakoby nalleżcli do ja­
kiejkolwiek organizacji politycznej i ja­
koby działali pod inspiracją czynników 
ubocznych, zwłaszcza politycznych.

Większość ich to biurowi, fryzjerzy 1 

ekspedjenci. Zdaje się wątpliwem, ażeby 
ludzie tego pokroju odważyli się na sfor­
mułowanie zupełnie bezpodstawnego do­
niesienia na policję, Pozatem niektórzy 
z nich, jak np. Radowicz, dali się zbadać 
przez lekarza, który stwierdził istnienie 
ciosów cielesnych, a nadto ci nawet z 
aresztowanych, którzy nie zostali pobici 
(Munchberg,) potwierdzają fakt pobicia 
aresztantów. Przy odprawie aresztantów, 
zarządzonej przez podinsp. Greffnera 
około godz. 23 dnia 19.3 br. wszyscy are­
sztanci użalali się na pobicie ich przez 
policjantów. Konfrontacja niektórych z a-

resztantów (Radowicz, Marciniak) z po­
dejrzanymi policjantami mogłaby również 
utwierdzić przekonanie, że fakty bicia 
istotnie miały miejsce".

N astępnie podane są fakty , k tóre, 
w edług p ro k u ra to ra , osłabiają zeznania 
poszkodow anych (jak np. to, iż w szy­
scy oni stw ierdzają, że bicie odbyw ało  
się w  ciemności, podczas, gdy p rze s łu ­
chani, policjanci zeznają, iż dziedziniec 
był ośw ietlony, a w  szczególności — że 
paliła  się lam pa p rzed  wejściem  do a re ­
sztu i t. p.), przyczem  jednak  zam iesz­
czona jest następu jąca  uw aga:

Wszytkie te fakty osłabiają w pewnej 
mierze zeznania poszkodowanych, jed­
nakże nie na tyle, by doniesienia i ze­
znania ich uznać za fałszywe, a w kon­
sekwencji przyjąć, że poszczególne fakty 
pobicia zdarzyć się nie mogły.

Ostatnie wiadomości
DEPESZE —  TELEFONY —  WIADOMOŚCI RADJOWE

„Fachowiec" w Pabianickiej 
Kasie Chorych

Pisaliśm y n iejednokro tn ie w „R obot­
n iku" o radosno  - tw órczej gospodarce 
p. K om isarza Bogdańskiego, lekarza  
H. Eichlera i d y rek to ra  Ziemby w p a ­
bianickiej K asie C horych. P anow ie ci 
p rzeprow adzali w K asie „reform y", 
k tó re  odbijały się szkodliw ie na całej 
gospodarce, a przedew szystk iem  —  na 
in teresach  ubezpieczonych!

O becnie p ra sa  łódzka przynosi sen­
sacyjne szczegóły o p. Ziembie, k tó ry  
był jednym  z filarów  „sanacyjnej" go­
spodark i w  K asach C horych i „fachow ­
cem " Kasowym.

O to co pisze łódzki „Głos poranny":
, Już od dłuższego czasu krążyły w  

Pabjanicach głuche wieści, jakoby dy­
rektor pabjanick'ej kasy chorych, WŁA  
DYSŁAW  ZIEMBA, popełniał naduży­
cia. Jednakże nikt nie w iedział o jakie­
go rodzaju nadużycia chodzi.

Dopiero gdy dyTektor Ziemba w dniu 
1 bm. wyjechał na urlop, gruna urzęd- 
n k ó w  kasowych w niosła do komisarza 
kasy p. Bogdańskiego zażalenia, mocno 
kompromitujące dyrektora kasy. Stwier 
dzają oni w  swej skardze, że dyrektor 
Ziemba wykorzystywał sw e stanowisko  
dla wymuszania w iększych lub mniej­
szych pożyczek od pracowników kasy i 
bezczelność swą posunął do tego sto- 
pn'a, że nawet gońcy musieli opłacać 
pewien haracz dla zaspokojeńia „głodu" 
gotówkow ego pana dyrektora...

No, no!., co za fachowiec!

FUNT SZTERLING
Paryż, 7 sierpnia. (ATE.). W ahania 

kursu  fun ta sz terlinga trw ają  w dalszym 
o ą g u . Na dzisiejszem  zebran iu  giełdy 
fi nt angielski u trzy m ał się z trudnością 
na poziom ie zbliżonym  do p a ry te tu  z ło ­
ta. W  godzinach rannych za fun ta p ła ­
cono 123.90 franków , a popołudniu  
123-88

/f Z Ł . -  100 C R  M .

300 TYSIĘCY DZIECI KALEK 
W  ROSJI SOWIECKIEJ.

Sow iecki u rząd  w ychow ania fizycz­
nego, jak  podaje ATE., ogłasza in te re  
sujące dane o liczbie dzieci k a le k  w 
Zw iązku sow ieckim . A czkolw iek  niem a 
ścisłych danych sta tystycznych  w p rzy ­
bliżeniu —  liczba dzieci kalek w So­
wietach wynosi około 300.000, p rzy ­
czem  około  70.000 dzieci jest sparaliżo­
wanych.

P rzyczyną ta k  znacznej ilości dzieci 
k a lek  w  S ow ietach jest zru jnow anie ży ­
cia rodzinnego i c iężk ie  w arunki apro- 
w izacyine, w  których znajduje się m ło- 
j c  poko leń .e  sow ieckie.

ŁÓDŹ PODWODNA WILKINSA PŁY­
NIE W  KIERUNKU SPITZBERGU.
Do „F ran k fu rte r Ztg." donoszą z p o ­

k ładu  „R esolute", że „Nautilus" p rz e ­
p ły n ą ł ko ło  fjordów  Sunnyl w  k ie ru n ­
ku Spitzbergu. Łódź zachow ała ca łk o ­
wicie sw ą zdolność m anew row ania. K a­
p itan  W ilkins donosi, że „Nautilus" 
p łynął w  trudnych  w arunkach  z pow o­
du gęstej mgły, ale że podróż odbyw a 
się jak do tąd  pom yślnie. P o  p rze k ro ­
czeniu Spitzbergu  „N autilus" rozpocz­
nie dośw iadczenia, k tó re  m ają na celu 
w ykazan ie  m ożności p rzebyw ania  łodzi 
podw odnej w rejonach po larnych. E k s­
pedycja do B ieguna Północnego nie od­
będzie się jednak  w  roku bieżącym , ale 
w przyszłym , jeżeli dośw iadczenia za ­
kończą się pom yślnie.

ZJAZD „REICHSBANNERU" w  KOB­
LENCJI.

W  K oblencji rozpoczął się w czoraj

zjazd członków  organizacyj rep u b lik ań ­
skich „Reichsbanner". 15 w ielkich fran ­
cusk ich  organizacji republikańsk ich , gru 
pujących około  3 m iljonów  członków  
w ysła ło  z okazji tego  zjazdu depesze 
pow ita lne, w ypow iadając się za zb liże­
niem francusko  niem ieckiem  w  in te re ­
sie pokoju św iatow ego.

HURAGAN GRADOWY  
NAD BUDAPESZTEM.

Po w czorajszych upałach, dochodzą­
cych do 33 st., Budapeszt naw iedził hu ­
rag an  gradow y, czyniąc duże spusto ­
szenia. Szereg dom ów w  m ieście m a 
zerw ane dachy, liczni p rzechodn ie  od­
nieśli lekk ie rany. W  okolicy Badacso- 
ny huragan  w yrządził duże szkody w 
w innnicach. W  okolicy Vasvwar grad 
w ielkości kurzego jaja zniszczył zbiory.

POROZUMIENIE POLSKO - LITEW­
SKIE W  SPRAW IE TRANZYTU?
„Elta" donosi, że litew skie M in ister­

stw o  K om unikacj op racow ało  p rz e p i­
sy, do tyczące uregulow ania tranzy tu  
polskiego przez L itw ę. J a k o  kom pen­
sa ta  za to przew idziany  jest tran zy t to ­
w arów  litew skich  przez t, zw. ko ry tarz  
polski.

NIEZWYKŁE UPAŁY  
W  SKANDYNAW JI.

W edług doniesień ze Sztokholm u p a ­
nują tam  n ienotow ane od roku 1911 u- 
pały, k tó re  są n iezw ykłem  dla Skandy- 
nawji zjaw iskiem . T em p era tu ra  w ynosi 
28 st. C. w  cieniu. R ów nież północne 
prow incje kraju  aż do Lapl&ndji są  o- 
g am ię te  falą upałów .

SAM OBÓJSTW O BEZROBOTNEGO
26-letni Bolesław  Ulanowski, (Czer­

niakowska 129) bezrobotny, który p o­
w iesił się w mieszkaniu włas em, 
w krótce po przewiezieniu do szpitala

Dz. Jezus, — życie zakończył. Powód 
samobójstwa —  brak pracy i n iedosta­
tek.

WZNOWIENIE FRANCUSKO - WŁO­
SKICH ROKOWAŃ MORSKICH.

W  ko łach  po litycznych  F rancji m ówi 
się  o wznowieniu francusko  * w łosk ich  
rokow ań  m orskich. N astąp ić to  m a w e 
w rześniu. D eklarację w  tym  sensie zło­
żył w czoraj am basador w łosk i w  W a ­
szyngtonie podczas konferencji w  d e­
partam encie  stanu.

KURSY DEWIZ OBCYCH NIE BĘDĄ  
NOTOWANE NA WĘGRZECH.

R ząd w ęgiersk i w ydał bardzo  ostre  
p rzep isy  w alu tow e. W yw óz w alu ty  w ę­
gierskiej bez zgody w ęgiersk iego  banku 
państw ow ego jest w zbroniony. Rów nież 
zaciąganie k red y tó w  zagran icą w  w a ­
b c ie  w ęgiersk iej lub obcej jest n iedo­
zw olone. W alu ta  w ęgierska m oże być 
w yw ożona jedynie na pokrycie p ro cen ­
tów  od długów  zagranicznych. R ozpo­
rządzen ie  przew iduje sankcję w  p o s ta ­
ci k a ry  w ięzienia i grzyw ny. Na g ie ł­
dzie budapeszteńsk iej ku rsy  dew iz ob ­
cych n 'e  będą w ięcej notow ane, zaś 
w ęgiersk i bank  em isyjny podaw ać b ę­
dzie w yłącznie k u rsy  urzędow e.

REWIZYTA LAVALA I BRIANDA  
W  NIEMCZECH ZALEŻNA JEST OD 

PLEBISCYTU W  PRUSACH.
„P aris  Soir" donosi, że rew izy ta  La- 

vala i Brianda w  N iem czech n as tąp i 
p raw dopodobnie w bliskim  term inie, o 
ile ty lko  p leb iscy t w  P rusach, k tó ry  się 
odbędzie w niedzielę , zakończy  się n ie­
pow odzeniem  hitlerow ców .

MACDONALD I STIMSON W  GÓ­
RACH SZKOCKICH.

P rem jer MacDonald jest w raz z có r­
k ą  gościem am erykańsk iego  se k re ta rza  
stan u  Stimsona w R ogart w  górach 
Szkockich. Obaj m ężow ie stanu odbyli 
w czoraj długą poufną rozm ow ę, k tórej 
tem atem  były w pierw szym  rzędzie 
sp raw y  zw iązane z obecną sytuacją fi- 

i nansow ą w  E uropie.

1 1,i ~

Sprawa zbroieft sowiecRich
ROZMOWA P. PATKA Z LITWINOWEM

Moskwa, 7.8. (PAT). A gencja TA SS 
donosi ze źród ła k om peten trego , iż k o ­
m isarz ludow y S praw  Z agranicznych 
Litwinow zaprosił do siebie posła R. P- 
w M oskwie p. Patka i zaproponował mu 
dokonanie bezpośredniej wymiany da­

nych, dotyczących zbrojeń w  obu pań­
stwach.

W  zw iązku z pow yższą depeszą a- 
gencji sow ieckiej zaznaczyć należy, iż 
rzą d  sow iecki s ta ł dotychczas na s ta ­
now isku o taczan ia  ta jem nicą stanu

sw ych zbrojeń. Nie będąc członkiem  L i­
gi N arodów , rząd  sow iecki nie u w ażał 
s ;ę za obow iązanego do dosta rczan ia  
jej w tej spraw ie jak ichkolw iek  infor- 
macyj, rezerw ując  je w yłącznie dla 
przyszłej konferencji rozbrojeniow ej.

Olbrzymi cyKlon

POD ADRESEM 
„GŁOSU NARODU"

K rakow sk i ch rześc ijańsko  .  dem okra 
tyczny  „Głos Narodu" przy łączy ł się  dc 
en d eck o  - „sanacyjnego" rozdzieran ia  
szat, ja k o  że M iędzynarodówka Socjali 
styczna sto i n a  stanow isku  rewizji trak 
tatów, nie po rusza jąc  przy tym  w cala 
sp raw y  rewizji granic.

A liści dow iadujem y się, że delegacja 
polskiej chrześcijańsk iej - dem okraci) 
w zięła  św ieżo  u d z ia ł w

m iędzynarodowej konferencji 
chadeck ie j w esp ó ł z:

1) Centrum niem ieckim, k tó re  dom a­
ga się rew izji gran icy  p o lsk o  - n iem ie­
ckiej;

2) francuską Ch. D., k tó ra  w ypow ie­
d z ia ła  się publiczn ie na rzecz rew izji 
g ran icy  p o lsko  - n iem ieckiej;

3) litew ską Ch. D., k tó ra  dom aga się 
rew iz ji gran icy  p o lsko  .  litew skiej,

M y n ie  czynim y zarzu tu  polskiej 
chrześcijańsk iej dem okracji z tego, że 
w stępuje do  Chrześcijańskiej „m iędzy­
narodów ki", do  k tó re j na leżą  rów nież 
zw olennicy  rew izji granic. P rzec iw nie! 
w spółpraca m iędzynarodowa jest — na 
szym zdaniem  —

jedyną drogą, 
w iodącą do rzeczyw iste j propagandy 
zagran icznej do rzeczyw istego  u suw a­
n ia  trudności pom iędzy  narodam i. R a ­
dzim y w szakże „G łosowi Narodu", by 
zan iecha ł ro zd z ie ran ia  szat, albo... 
n iech  je ro zd z ie ra  tak że  n ad  p. Kor­
fantym, k ierow nik iem  delegacji polskiej 
na owej konferencji,

S. K,

p r e c z  z  k a r a  Ś m ie r c i
W  w arszaw skim  Sądzie O kręgow ym  

jest jeden  sędzia, k tó ry  mimo 20-letniej 
p ra k ty k i —  nie podpisał, ani jednego 
w yroku  śm ierci.

J e s t  zasadniczym  przeciw nikiem  k a ­
ry  śm ierci. U w aża, że żaden  człow iek 
niem a p raw a  o d b ie rać  drugiem u życia, 
choćby to  działo  się pod  pow agą w y­
m iaru  spraw iedliw ości.

T ak  p o stąp ił obecnie w  spraw ie J a n a  
Zawadzkiego, k tó ry  zam ordow ał swego 
ojca.

Dwaj sędziow ie o rzek li k a rę  śm ierci 
T rzeci —  p rzeciw nik  zasadniczy  tej 
k ary  złoży ł votum  separatum .

^  p o k w i f o W A N I Ę
NA ROBOTNICZE TOW. PRZYJA. 

CIÓŁ DZIECI.
P racow nicy  firm y Robn, Z ieliński I 

S -ka —  zł. 15.
NA OBOZY LETNIE DLA  

MŁODZIEŻY.
To w. R om an Boski —  zł. 5.

Ryga, 7.8. (A- T. E.). W środkow ych 
prow incjach ZSSR. p rzeszed ł cyklon o 
n iezw ykłej sile, w yrządzając olbrzym ie

szkody. 60 ludzi zostało zabitych. O ko­
ło 2.000 rodzin je s t bez dachu nad  g ło­
wą, gdyż cyklon zniszczył znaczną ilość 
dom ów. R ząd  sow iecki w ysłał do m iej­

scow ości do tkn ię tych  żyw iołow ą k a ta ­
s tro fą  specjalną kom isję, celem  organi­
zacji pom ocy dla ludności.

ZLIKW IDOW ANIE ZATARGU 
w zakładach Szleserowskich

W  zak ładach  t-w a akc. Schloesserow  
skiej fab ryk i m anufak tu ry  baw ełn ianej 
w Ozorkowie w ybuchł s tra jk  z pow oau 
n iew yp łacan ia  robotnikom  zaległych 
zarobków , oraz należności za urlop .

N asku tek  rokow ań, p row adzanych  
p rzez  zw iązki robotn icze, za ta rg  zas ta ł 
zlikw idow any w  ten  sposób, że a d m h :-  
s trac ja  fabryki w yp łac iła  częściow o n a ­
leżności za p racę  i urlopy, inne zaś za ­
ległości zobow iązała się uregulow ać.

" " p r a c o w n ic y  sc h ic h t a
DOMAGAJĄ SIĘ ZNIESIENIA 

KRZYWDZĄCYCH ZARZĄDZEŃ
J a k  już donosiliśm y, w  firm ie Schicht 

wym ówiono pracę wszystkim  pracowni­
kom umysłowym.

W obec tych krzyw dzących zarządzeń, 
pracow nicy  S ch ich ta pow ierzyli akcję 
obronną zw iązkow i zaw odow em u p ra ­
cow ników  handlow ych, przem ysłow ych 
i b iurow ych Rz. P., (Sienna 16), k tó ry  
w ysunął następu jące  postu la ty :

1) u trzym anie dotychczasow ych p łac  
z p rzed  okresu  w ypow iedzenia w raz z 
13-tą pensją, w yp łacaną od szeregu la t 
p rzed  Św iętam i Bożego N arodzenia;

2) z a t r z y m a n i e  tych pracow ników ,
k tó rzy  m ają być zw olnieni 1-go w rześ­
n ia r. b.;

3) zm niejszenie liczby godzin p racy  
do zw yczajow ego czasu p racy  dla p ra ­
cow ników  um ysłow ych, t. j. 7 godzin, 
dziennie i 40-tu na tydzień , w liczając w  
to  p rze rw ę na w ypicie herba ty .

4) usta len ie minimum p łac  n a  zł. 250 
m iesięcznie dla p racow ników  najgorzej 
p ła tnych . (PAS.).

P rz e c iw  o b s t ru k c j i ,  h e m o r o i d o m ,  zaburzeniom 
w żołądku i kisikach. zastoinie w wątrobie 
i śledzionie, bólom krzyża, zaleca się picie 
naturalnej wody gorzkiej „F ra nc isz K a- JÓ z e fa "  
kilka razy dziennie. Żądać w aptekach. 799
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Parlament 
Hiszpanji

(Od naszego w łasnego korespondenta).

Madryt, 3 sierpnia. 
Zgromadzenie Narodowe (t. zw. K or- 

tezy) Republiki Hiszpańskiej zostało  
w ybrane w drodze

głosowania powszechnego, 
bez  nadużyć, bo  znikąd nie wpłynęły  
skargi na nadużycia; dlatego też  dwa 
iakty m uszą uderzyć każdego  b ezs tro n ­
nego o b se rw ato ra ;

1) tylko jeden monarchista zdobył 
mandat;

2) ani jeden komunista nie zdobył 
mandatu.

Fakt pierwszy ujaw nił całą sztucz­
ność d y k ta tu ry  gen. Primo de Rivery;
nie m iała on a  żadnych korzeni w  spo­
łeczeństw ie; by ła dziełem  przem ocy fi­
zycznej, k tó ra  p rysła  odrazu, skoro

Hiszpanie przestali się bać.

Fakt drugi w skazuje, że ruch komu­
nistyczny w Hispanji jest ruchem  po­
wierzchownym; jego w aga d la tego  w y­
ra s ta  do rozm iarów  w iększych w  o- 
czach opinji zagranicznej, poniew aż 
p rasa  nie odróżnia często  zaburzeń  ko ­
m unistycznych od zaburzeń

t. zw. anarcho - syndykalistów  
katalońsk ich , — sw oistego w ytw oru  hi- 
storji hiszpańskiej, nie m ającego n icze­
go w spólnego z kom unizm em .

Podzia ł m andatów  pom iędzy główne 
stronn ic tw a Zgromadzenia Narodowego  
p rzedstaw ia  się następująco :

1) AKCJA REPUBLIKAŃSKA -  145 
MANDATÓW; Akcja Republikańska 
rep rezen tu je  w łościaństw o, część in te li­
gencji miejskiej, dużą część korpusu  o- 
ficerskiego; ona to  p row adziła  —  w e­
spół z socjalistam i —  w alkę przeciw ko 
d y k ta tu rze  i p rzeciw ko  m onarćhji; k ie ­
ru je n ią  m inister spraw  zagranicznych 
Lerroux; stronn ic tw o  p ragn ie  stałej i 
ścisłej w spó łp racy  z socjalistam i;

2) PARTJA SOCJALISTYCZNA — 
114 MANDATÓW ; Partja Socjalistycz­
na jest dzisiaj najzupełniej zg rana i soli­
d arna ; w  R ządzie tym czasow ym  u czes t­
niczyć będz ie  r.adal aż do chw ili u- 
chw alen ia nowej K onstytucji; później 
zapadną decyzje o sta teczn e ; trzech  so ­
cjalistów  z Katalonji należy^ ponad to  
do t. zw . Lewicy Katalońskiej;

3) LEWICA KATALOŃSKA —  42 
MANDATY: kieruje n ią  pu łk . Macia, 
typ  raczej G aribaldiego, niż m ęża s ta ­
nu; m am y tu program  daleko  idącej 
autonomji terytorjalnej Katalonji, p ro ­
gram , k tó ry  odniósł w ielk i tryum f p o d ­
czas p leb iscy tu  katalońsk iego  w  dn, 2 
sierpnia;

4) RADYKALI — SPOŁECZNI — 56 
MANDATÓW; jest to  s tronn ic tw o  m ie­
szczańskie i d robno - m ieszczańskie, 
odpow iadające radykałom  francuskim ;

51 PRAW ICA REPUBLIKAŃSKA —  
28 M ANDATÓW ; na czele jej stoi ob e­
cny p rem jer Zamorra; „praw ica tym  się 
różni od Akcji R epublikańskiej, że nie 
p row adzi kam panji an tyklerykalr.ej; si­
łą  głów ną s tronn ic tw a jest au to ry te t o- 
sobisty  Zamorry.

**
*

* *
*

Na marginesie załamywania się gospodarki kapitalistycznej; PRZEGLĄD PRASY
i  PT F R T S r V T  PRUSKI.

D w a  s y s te m y  K r e d y to w e

Inne grupy i grupki nie grają w iększej 
roli. U k ład  sił w  Zgromadzeniu Narodo- 
wcm jest taki, że rządzić przeciw  socja­
listom niepodobna.

Dotychczasowy system kredyto­
wy, który jest główną podstawą no­
woczesnego ustroju kapitalistyczne­
go i źródłem władzy kapitału pie­
niężnego nad państwami i ludami, — 
opiera się na oszczędnościach, a nie 
na samej instytucji emisyjnej. Pie­
niądze niewydatkowane przez oby­
w ateli dostają się, jako oszczędno­
ści do instytucji finansowych, które 
przy pomocy tych oszczędności u- 
dzielają kredytu we wszelkich for­
mach, kupują akcje przedsiębiorstw 
przemysłowych oraz obligacje tak 
prywatne, jak i publiczne. Na tem 
rozporządzaniu oszczędnościami lud­
ności opiera swoją władzę kapitał 
pieniężny, ciemiężąc lud i Państwo. 
Podstawa tego systemu kredytowego 
jest jednakowoż niepewna i nietrw a­
ła. Wkłady oszczędnościowe bo­
wiem mogą być wycofane, a wów­
czas wali się cała budowa na tej pod­
stawie oparta. Nie mogą wówczas 
funkcjonować przemysły oparte na 
tym systemie kredytowym, w szcze­
gólności przemysł budowlany. W y­
cofanie wkładów powodowane jest 
trwożliwośclą w skutek mesKonsoIi- 
dowanych stosunków politycznych 
oraz nieufność-ą do instytucji finan­
sowych. System ten kredytowy ma 
charakter międzynarodowy. Osz­
czędności z jednego państw a prze­
rzucane są przez pośredniczące in­
stytucje finansowe do państw in­
nych, dążąc do lepszej lokaty. W sku­
tek  wojny światowej i stosunków, 
które nastąpiły po wojnie, ten mię­
dzynarodowy system kredytowy do­
znał załamania, bo nie może rozsze­
rzyć swojego działania na państwa 
politycznie niepewne i na instytucje 
finansowe, które się w tych pań­
stwach znajdują.

W następstwie nie może też funk-

cjonować w tych państwach własny 
system kredytowy, oparty na oszczęd­
nościach, których jest bardzo mało, 
i nie może też być czynną gospodar­
ka kapitalistyczna na tym systemie 
oparta. W konsekwencji zmuszone 
będą państwa, oddzielone od kredy­
tu zagranicznego, wytworzyć własny 
system kredytowy, oparty nie na 
oszczędnościach, lecz na instytucji 
emisyjnej.

Instytucja ta występuje jako czyn­
nik konkurencyjny ze systemem 
kredytowym opartym  na oszczędno­
ściach, który jest bardzo drogim, 
bardzo niepewnym i bardzo szczu­
płym. W skutek trwożliwości w ła­
ścicieli wkładów oszczędnościo­
wych banki nie są w stanie zapew­
nić sferom przemysłowym nawet kre 
dytu otwartego obrotowego i żaden 
przemysłowiec nie wie czy udzielo­
ny mu jutro kredyt nie zostanie na­
zajutrz zmniejszony, względnie czy 
nawet nie będzie zupełnie zamknię­
ty. Pomijam już okoliczność znaną 
a mianowicie tę, że jest rzeczą wy­
kluczoną, by instytucje finansowe 
mogły użyć powierzonych oszczęd­
ności do udzielenia kredytu długo­
terminowego, do kupowania akcji i 
obligacji. Likwidowanie przedsię­
biorstw, deficyty budżetowe pań­
stwa i samorządów, w  następstwie 
redukcje płac i redukcje personal­
ne są konsekwencją umierającego sy 
stemu kredytowego, opartego na o- 
szczędnościach. Natomiast pobudzi­
ło by się gospodarstwo całe do ży­
cia i do rozkwitu, gdyby instytucja 
emisyjna udzielała kredytu nie tyl­
ko jak dotąd przez skup k ró tko ter­
minowych weksli i na zastaw  p a ­
pierów wartościowych, lecz gdyby 
udzielała kredytu długoterminowe-

go inwestycyjnego, oraz kredytu o- 
twartego obrotowego wszystkim 
sferom gospodarczym. Kredyt ten 
byłby tani i pewny. Kupiec, rolnik, 
przemysłowiec i przedsiębiorca bu­
dowlany mógłby spokojnie i plano­
wo kierować przedsiębiorstwem i 
gospodarstwem, bo by wiedział, że 
o ile tylko daje zupełne zabezpie­
czenie na swoim majątku i będzie 
się wywiązywał punktualnie ze swo­
ich zobowiązań, może liczyć że k re ­
dyt nie będzie ani wycofany, ani 
ograniczony. Tak samo i instytucja 
emisyjna będzie mogła spokojnie 
pracować bo będzie zupełnie nieza­
leżną cd zaufania wkładców oszczę­
dnościowych. Konsekwencja polity­
czna jest dla ludności państw a nad­
zwyczaj korzystną, bo wyswobadza 
się ono zupełnie z pod panowania 
kapitału pieniężnego, i ta władza 
gospodarcza, która miał kapitał pie­
niężny — przechodzi na ludność. 
Dopiero wówczas władza politycz­
na, k tórą ma ludność w swojej re ­
prezentacji sejmowej będzie pełną i 
utrwaloną, bo opartą także na w ła­
dzy gospodarczej.

V/ „Kapitale" tom III część 2-ga 
przepowiedział Karol Marks, że „sy­
stem kredytowy będzie służył za 
potężną dźwignię w czasie przejścia 
z produkcji kapitalistycznej do pro­
dukcji opartej na uspołecznionej 
pracy". Jestem  przekonany, że tym 
systemem kredytowym nie będzie 
dotychczasowy kapitalistyczny mię­
dzynarodowy system oparty na o- 
szczędnościach ludności, lecz system 
kredytowy, oparty na państwowych 
instytucjach emisyjnych.

Daniel Gros.

T ero r w obec o rg an izac ji 
robotniczych w S tarachow icach

W  Starachowicach nie usta je  te ro r  ze 
s tro n y  w ładz w obec organizacji ro b o t­
niczych!

W  dn. 30 Iipca br. policja aresztow a­
ła 2 członków Zarządu Oddziału Zw. 
M etalowców, oraz 4 innych towarzy­
szów  m etalowców, których wywieziono  
do w ięzienia w  Iłży.

W  spraw ie aresztow anych interwen- 
jowała organizacja okręgowa i w ładze 
p rzy rzek ły  zbadać to i załatwić.

A resztow anym  chcą p rzyp isać (jak to  
dzisiaj m odne!) skłonności kom unisty­
czne, co je st kłam stw em ! Są to człon­
kow ie Związku M etalowców, stojący

zdecydowanie przy sztandarach socjali­
stycznych.

Ja k ie  jest isto tne źródło  dokonanych
aresztow ań? _  ___

Czy aby nie przyczyniło  się do tego 
n iezadow olenie „czynników  m iarodaj­
nych”, że klasowa organizacja robotni­
cza zyskuje coraz więcej zwolenników, 
że robotnicy gam ą się coraz tłumniej 
pod sztandary socjalistyczne, że BB. i 
BBS. nie mają na tym terenie nic do 
m ówienia; nie mogą odbywać żadnych 
zebrań, a w  wyborach na delegatów, 
mimo poparcia władzy i  pomocy ze 
strony Dyrekcji — nie przeprowadziły 
ani jednego delegata?!

Czy to  jest pow odem  rep resji?
Jedno jest pewne! Żadne represje nie 

odwrócą robotników od organizacji do 
której mają zaufanie!!

D użą sensację budzi w  Hiszpanji 
spraw a

tajnego traktatu
hiszpańsko-w łoskiego, zaw artego  sw e­
go czasu pom iędzy ger.. Primo de R ive­
ra a p. Mussolinim. T ekstu  tra k ta tu

/ nie znaleziono,

w M inisterjum  S praw  Zagranicznych. 
W idocznie uciekający  w  popłochu dy ­
gnitarze d y k ta tu ry  w oleli go zniszczyć, 
ilb o  ukryć, W  każdym bądź razie  Rząd 
R epublikański tra k ta tu  tego  n ie  uzna 
ta  obow iązujący dla siebie, jeżeli go... 
odnajdzie-

•
Rząd Republikański m a duży k łopot 

ze sp raw ą sw oistą, m alującą dosadnie 
nastro je  społeczeństw a.

R ząd p rzek reślił —  po  zw ycięstw ie 
rew olucji

awanse tych oficerów,
k tó rzy  aw ansow ali, w yprzedzając ko le­
gów, jako  w spó łtw órcy  i m ężow ie za­
ufania dy k ta tu ry ; różni generałow ie p o ­
w rócili do  garnizonów  prow incjonal­
nych w  randze pu łkow nika, podpu ł­
kow nika, n aw e t kap itana . O tóż te raz

oficerowie tych garnizonów
nic chcą przyjm ow ać do swego grona 
dygnitarzy  upadłej dyk ta tu ry . W  S e­
willi są oni pod  ścisłym  bojkotem  i nic 
mogli objąć u rzędow ania. O ficerow ie 
żądają, by  p ro tegow anych  minionego 
okresu

w ykluczyć z wojska 
bez p raw a  pow rotu . B.

CZY BÓLE NERWOWE I MIGRENA SĄ ULECZALNE?
R ó w n ie ż  d la  r e u m a t y k ó w  b a r d z o  c ie k a w e !

Poniżej podajem y treść listu pana B. B ra t­
kowskiego, Lwów, Rzęsna Polska jak nastę­
puje: Od dłuższego czasu cierpiałem na do­
kuczliwe, w prost nie do zniesienia bóle gło­
wy, k tóre lekarze określili jako chroniczną 
migrenę. Zażywałem wiele środków, lecz nie­
stety bez trwałego skutku. W reszcie wypró­
bowałem Togal, o którego zbawiennem dzia­
łaniu, przypadkowo wyczytałem w gazetach. 
I rzeczywiście po zażyciu Togalu u.-orczywe 
bóle głowy znikły i już od trzech miesięcy 
czuję się zupełnie zdrowym. Podobne do ­
świadczenia poczyniło wiele tysięcy cierpią­
cych, którzy zażywali tabletki Togal przy 
reumatyzmie, podagrze, rw aniu w stawach,

przeziębieniach, bólach nerwowych i głowy, 
jak również pokrewnych dolegliwościach. 
Gdy inne środki zawiodły, naw et w chronicz­
nych w ypadkach osiągnięto przy zastosowa­
niu Togalu częstokroć nadspodziewanie po­
myślne rezultaty! Togal nietylko uśmierza 
natychm iast bóle, lecz w naturalny  sposób 
usuwa pierw iastki chorobotwórcze. A więc 
zwalcza w zarodku te niedom agania i jest 
nieszkodliwy dla żołądka, serca i innych o r­
ganów. Przeszło 6000 orzeczeń lekarskich! 
Spróbujcie więc sami dziś jeszcze, lecz żą­
dajcie we własnym interesie tylko Togal — 
niema bowiem nic lepszego! W e wszystkich 
aptekach.

ADRIA PALACE
W ierzbowa 7. Początek 4.

OSTATNIE DNI!
Przepiękne pieśni cygańskie w potęż­

nym arcydziele dźwiękowem

Dla pp. wojsk, i urzędn. państwow ych 
ceny zniżone. — Sala dobrze wentyl

L E C Z N I C A  P R A G A
F L O R JA N S K A  12

Czynna od 9 rano do 9 wieczór, 
w niedziele i święta od 10—2.

WENERYCZNE °d  9 r. do 9 w.
W E W N Ę T R Z N E  od 10—2.30 i 7—9. 
K O B IE C E  od 9 rano do 9 wieczór. 
D z i e c i n n e  od 10—12, C h i r u r g i c z n e  od 2—7
w. oraz wszystkie specjalności. Specjal­
ny gabinet światło-leczniczy oraz ana 
lizy lekarskie.________ PORADA 3 ZŁ.

DO WSZYSTKICH KOMITETÓW 
P.P.S. 1 ZW. ZAWODOWYCH

NA PROWINCJI
Prosimy naszych towarzyszów na 

prowincji; PRZEDSTAWICIELI KO 
MITETóW P. P. S., ORAZ ORGA­
NIZACJI ZAWODOWYCH aby o 
wszystkich ważnych wydarzeniach 
w swojej miejscowości zawiadamiali 
Redakqę „Robotnika" natychmiast 
telefonicznie (Nr. 776-70).

REDAKCJA „ROBOTNIKA".

PLEBISCYT PRUSKI.

W szystk ie dzienniki w arszaw sk ie  za­
m ieściły  w czoraj a rtyku ły , om aw iające 
w ielk ie znaczenie m ającego się odbyć 
dziś w  Prusach pleb iscy tu  w spraw ie 
rozw iązania Sejmu.

N aogół stanow isko  p rasy  jest jedna­
kow e. Od w yniku p leb iscy tu  zależy, czy 
Niem cy s taną  się zarzew iem  n iepoko­
jów w  Europie, niepokojów  m ogących 
doprow adzić do wojny, czy też  poprzez 
k lęskę nacjonalistów  staną do pracy  
pokojow ej św iata.

N aw et „Gazeta W arszawska" życzy 
socjalistom  zw ycięstw a, rozum iejąc, że 
tryum f H tlera pociągnąłby  za sobą 
zm ianę zagranicznej po lityk i Niemiec, 
w zm ożenie w alki o rew izję granic, 
w zrost nastro jów  odw etow ych.

Jed y n ie  „Kurjcr Poranny" zajmuje 
inne, pow iedzm y delikatn ie, oryginalne 
stanow isko. W yw odzi ni mniej ni w ię­
cej tylko, że w  in te resie  Polski leży 
w łaśnie zw ycięstw o zw olenników  ro z ­
w iązania Sejmu, a w ięc naq 'onalistow  i 
kom unistów . W ted y  bow iem —pow iada, 
oczekujący n a  jakiś w iększy  zasiłek  
rządow y organ p. F ryzego— E uropa zo ­
baczy  isto tne  N iem cy bez rep u b lik ań ­
skiej m aski. Cena, ja k ąb y  zap łac iła  
E uropa, a szczególnie P olska, za ten  
n iezbyt uroczy  w idok  —  nie leży w 
sferach za in teresow ań  publicysty  „Po­
rań niaka".

W oli on natom iast puścić w odze 
swej bujnej fantazji, nie liczącej się z 
faktam i i logiką, dow odząc, że w łaśc i­
w ie zw olennikam i p leb iscy tu  są w szy­
scy w  Niem czech od Hmdenburga po­
cząwszy, i, w yobraźcie sobie, n a  'tow . 
Braunie, prem jerze  prusk im  skończyw ­
szy. Mir.. Curtius, k tó ry  w ypow iedział 
się przeciw  plebiscytow i, kanclerz  
Braunie, prem jerze pruskim  skończyw - 
dzie glosow ać, R ząd  prusk i z  tow . 
Braunem na czele, k tó ry  w ydał ostrą  
•odezwę p rzeciw  plebiscytow i, p ię tnu jąc 
dem agogię nacjonalistów , socjalna-de- 
m okracja niem iecka, k tó ra  c iężką kam - 
pan ję  prow adzi Hitler i komuniści 
p rzec iw k o  p leb iscy tow i —  zdaniem  
„Kurjera Porannego" —  w szyscy są za- 
m askow anem i zw olennikam i plebiscytu, 
k tó rego  w ynik  pozytyw ny m a być stra­
szakiem  dla Europy.

D opraw dy, jeśli tym  fantazjom  w ie ­
rzyć — to  należałoby  podziw iać sam o­
zaparcie  w szystkich  rzekom o pozor­
nych przeciw ników  plebiscytu.

G otow i są ponieść klęskę, zginąć m o­
że naw et zupełn ie w  raz ie  całkow itego  
tryum fu H itle ra, by ty lko  zastraszyć 
E uropę. Czy ten  strach , k tó ry  zajrzał 
do  okien redakcji na ul. M arszałkow ­
skiej — niem a zbyt w ielkich oczu?

A ż się od niego w szystko  pom ieszało 
w  głowach kurjerow ym  redak to rom .

St. D.

ZABICI W KATASTROFIE 
KOLEJOWEJ

Poniżej podajem y nazw isk a  osób, któ  
re  s trac iły  życie w  k a ta s tro fie  kolejo­
w ej pod  Białymstokiem :

J a n  K orycki, szeregow iec K. O. P., 
jadący  do B iałegostoku , celem  objęcia 
s łu ż b y ;

Zygmunt Kibort, p lu tonow y . p o d ch o ­
rąż y  9 p. s trze lcó w  konnych z Grajewa;

Rubin Lewinkin z R ajgrodu;
Janina Domańska, h a rc e rk a  z T rok .
C iężko rann i są:
Irena Kraśnicka z B ielska P o d las­

k iego i inż. Michał Gordon z W ił-

SPRAWOZDANIE 
TEATRALNE

Teatr Narodowy: JASTRZĄB, kom e- 
dja F. de C ro isseta  w  3 ak tach ,

G dy zestaw ić  —  a  Z estaw ienie n a rz u  
ca się  sam o —  tę  kom edję francuską  z 
„C złow iekiem  z te k ą ” granym  w  A te ­
neum , w idzi się za raz  jak b a rd z o  ta  
kom edja je st „burżu jska .

N iety le d latego, że jest n ap isana  
p rzez  burżuja d la  burżuazji — te  socjo­
logiczne w zględy w  moich oczach nie 
g rają  ro li —  lecz że jest w ypchana fa ł­
szami, p isan a  bez idei, na zysk, obliczo 
n a  n a  „w ielkie sceny (m ężczyźni b a r ­
dzo długo uw odzą kobietę , koch an ek  w  
ak c ie  I, m ąż w  akcie  III) i rzem ieśln i­
cze  trik i.

R zem ieśln ik  no tu je sob ie nip. tak i 
trilk: trze b a  n a  scen ie  zapow iedzieć  p e ­
w ne , alb  o-albo", n iech  w idz m a n ap ię ­
tą  uw agę w  k ie ru n k u  pew nego  w yboru , 
— sam  m om ent w yboru  da efekt, n iby  
k ró tk ie  spięcie. N p. w  „D on Ju a n ie "  
R ittn e ra  uw odzicie l n azn acza  kobiecie , 
że jeżeli zechce  m u się oddać, n iech m u 
da znak , rzu ca jąc  m u św ieżą gałąź do

poko ju ; po  k w ad ran sie  w p ad a  do  p o k o ­
ju gałąź, D on J u a n  to  rozum ie, a le  nie 
rozum ie m ąż ow ej n ieszczęsnej. Bo 
k to ś  p rzy  tem  musi być w ykiw any, w ta  
jem niczony je s t w idz i a ra n ż e r  triku .

O tóż w  ..Ja s trzęb iu "  s ieć  n as taw ia  
m ąż: jeżeli m łody  dyplom ata R ene p o ­
da m u ręk ę , a po d ać  mu, jak o  zdem as­
kow anem u szu lerow i n iepow in ien , — to 
w idocznie kocha się  w  jego żonie, M a- 
ly n ie . C zekają—szuler, M aryna i w idz. 
R enć podaje ręk ę  i zd ra d za  się. O to  
trik.

N ie będę się w d aw ał w  tre ść  ani a- 
nalizę, gdyż sz tu k a  by ła już g rana  w  
W arszaw ie  dość n iedaw no. W skażę ty l­
k o  n a  dw a m om enty. S zu ler p ow iada  o 
sob ie , że jego p rzodkow ie niegdyś byli 
o rłam i, to  jest rycerzam i, rabusiam i, k tó  
rzy  spadali z gór na podróżnych , a  on 
je st już ty lk o  jastrzęb iem . Zdaje się, że 
sam  au to r b ie rz e  tę  socjologję bardzo  
n a  serjo , a  jego w idzow ie n ią  się też  
przejm ują. T yle a p a ra tu  p o trze b a , aż e ­
by uzasadn ić  tego  szu lera i n ad a ć  mu 
p ew n ą  aureo lę .

Drugi moment: Szuler w  końcu po­
w iada że oszukiw ał w  karty tylko po  
to, aby żonie robić prezenty; z chwilą

gdy ona go odeszła, odszedł m u też  a- 
nim usz do szulertki. T o jest b a rd zo  czu­
le, szczególnie dla pań. I zarazem  now a 
w arjam ta: szu ler z m iłości, a  nie z chci­
w ości ani z p rzek o n an ia . P rzyw odzi mi 
to  jednak  na pam ięć jedną  b a rd z o  c ie ­
k aw ą i a rcykob iecą  odm ianę Ju d asza , 
M ar ja C zeska, au to rk a  w ydaw ana p rzez  
k sięgarn ię  św. W ojciecha w  P oznaniu , w  
jednej ze sw ych now el biblijnych s ta ­
w ia problem  Ju d a sza  b a rd z o  p o  p ro stu : 
Ju d a sz  sp rze d a ł C hrystusa, aby  m ieć 
p ien iąd ze  n a  kup ien ie  korali swojej k o ­
chance M arji M agdalenie! O to  ca ły  s e ­
k re t!  N ikom u z p o etó w  k tó rzy  o p raco ­
w yw ali Ju d asza , nie w p ad ło  na m yśl: 
cherchez la ferome! (szukajcie kobie ty).

S ym patyczny  szu ler jest w  ten  sam  
sposób nieodzow nym  sk ładn ik iem  tego  
w y tw o rn eg o  to w arzy s tw a  (hrabiow ie, 
dyplom aci i t. p.), jak koko ty , chirom an 
ci, c iekaw i A m erykan ie  i t. d. Szuler 
p o tw ie rd za  p raw o  w łasności n ie  gorzej 
od złodzieja. Je ż e li  jednego  w ieczoru  
m ożna p rzeg rać  od razu  80000 frank, w  
k arty , to  szu le r je s t kon ieczny  ja k o  p e ­
w ne w yrów nan ie  losu. G ag a tek  dyplo­
m a ta  R ene w y p łaca  ów  dług szu lerow i, 
ale w p ierw  m usiał sp rze d ać  sw oją w il­

lę. I te n  sam  R ene „u szlachetn ia" żonę 
szu lera , M arynę! A u to r m im ow oii p o ­
p a d ł w  sa ty rę  tow arzystw a, dla k tó reg o  
pisze. A  m oże p ew ie n  p ro ce n t sa ty ry , 
n iby  w enty l, je s t dziś tak im  środow is­
kom  po trzebny .

R olę ty tu ło w ą  g rał p . Ju n o sz a  S tę ­
p o  w sk i, b a rd zo  p o  ludzku  i n a tu ra ln ie , 
racze j szaro  niż b łysko tliw ie . M oże 
braik d osta tecznego  k o n tra s tu  m iędzy 
F ochron iem  z a k tu  I-go i Ii-go, a b ieda  
k iem  z a k tu  III. D obro tliw ą i czu łą  M a­
rynę g ra ła  s ta ran n ie  p. M ajdrow iczów - 
na ; dziw ne że n a jn a tu ra ln ie jsza  by ła 
w tedy , k iedy  się gniew a.

Karol Irzykowski.

W  recenzji z „C złow ieka z te k ą ” , od 
c inek drugi, z a k ra d ł się duży b łą d  d ru ­
k arsk i, M ianow icie w  szpalc ie  3 u  dołu, 
gdzie jest m ow a o -trzech  m ożliw oś­
ciach, p ie rw sz a  m a b rzm ieć ta k : 1) al­
bo ów  s ta ry  człow iek  rew olucji n ie  m o­
że się zm ienić i p rzystosow ać.

Z aznaczam  jeszcze, że  w szpalc ie  2 ca  
ły  u s tę p  zaczynający  się od „A le w  os­
ta tn im  dz iesią tk u  la t” s tre szc za  pogląd  
cudzy n ie mój.
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Pracownicy gazowni warszawskiej
potępiają B. B. S.

Na zebraniu pracowników gazowni, 
odbytem w dn. 7 b. m. w  lokalu przy 
ul. Czerwonego Krzyża, po licznych 
przem ów eniach, uchwalono jednomyśl­
nie następującą rezolucję:

„Zebrani członkowie i sympatycy 
Dzielnicy Gazownia P. P. S. potępia­
ją dyktatorskie stanowisko, zajęte 
przez przedstawicieli B. B. S. ,  na 
Nadzwyczajnem Walnem Zebraniu 
pracowników Gazowni w dniu 31 lip-

ca r. b., a mianowicie:
1) Lekceważenie Walnego Zebra­

nia — najwyższej władzy Związku — 
przez niedopuszczenie do rozwinięcia 
dyskusji w sprawach Komisji Staty­
stycznej i Kasy Chorych, oraz wymu­
szenie pcd presją uchwały, pozwala­
jącej im na samowolne załatwianie 
wyżej wspomnianych spraw.

2) Ignorowanie i straszenie człon­
ków i sympatykotv P. P. S.“

Z POGRZEBU MINISTRA CZERWIŃSKIEGO
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Zdjęcie nasze przedstawia moment wynoszenia trumny z kościoła.

ODSŁONIĘCIE DWJJCH NOWYCH SZTANDARÓW  
NA bÓRNYM ŚLĄSKU

W u/biegłą niedzielę socjaliści na 
Śląsku obchodzili dwie doniosłe uroczy­
stości. W Boguszowicach nowozałożo- 
na placów ka odsłaniała swój sztandar. * 
O dsłonięcia dokonał tow. Janta.

Również w Wetnowcu przy współu­
dziale tow. senatorlki Doroty Kluszyń- 
skiej i tow. red. Kawalca dokonano od­
słonięcia pierw szego sztandaru w ko­
biecym ruchu socjalistycznym na G ór­
nym Śląsku.

W W etnowcu uroczystość zam ieniła 
się w wieliką m anifestację socjalistycz­
ną. Przez ulice tej robotniczej miejsc o 
wości ciągnął w ielki pochód, w którym  
niesiono 23 sztandarów.

Przem ów ienie tow. sen. Kłuszyńskiej

przy odsłonięciu sztandaru  wywołało 
w ielkie w rażenie. Ze wzruszeniem słu­
chano słów o znaczeniu, jakie ma sztan 
dar — ten  symbol walki o wyzwolenie 
— w życiu organizacji robotniczej.

Tem bardziej wzruszającą była ta  uro­
czystość, że jest to pierwszy sztandar 
organizacji kobieaej w tej dzielnicy. Mo 
żna sobie wyobrazić, jak wiele zapału 
włożyły tow arzyszki w  W ełnowcu w 
pracę nad jego utworzeniem ; ile radoś­
ci i dumy i w iary w lepszą przyszłość 
było w ich sercach, gdy p atrza ły  na ten 
powiewający w górze znak' czerwony.

Oby wiódł on je drogą zwycięskiej 
walki! Oby doprowadził je do gocjalis- 
mu i szczęśliwej przyszłości!

WYJAŚNIENIE
W związku z notatką, zamieszczoną 

w  „Robotniku" z dn. 4 b. m. p. t, „Do 
wiadomości p. wojewody warszawskie­
go", dotyczącą burm istrza m. Otwocka, 
p. Michała Górzyńskiego, otrzymujemy 
od p. Górzyńskiego wyjaśnienie, k tóre 
zamieszczamy z całą lojalnością:

Pensja moja składa się z zasadniczej 
pensji według grupy V płac urzędników 
państw ow ych zgodnie z ustaw ą o upo­
sażeniu członków Zarządu m iasta, oraz 
dodatku za prow adzenie przedsię­
biorstw  i W ydziału Klimatycznego, nie- 
przekraczającego 100% zasadniczego 
uposażenia.

Żadnych ubocznych dochodów / me

posiadam  i w tym względzie zmuszony 
jestem jaknajkategoryczniej zap ro testo ­
wać.

Synowie moi: Zbigniew, student Po­
litechniki Gdańskiej i Jerzy , uczeń k la ­
sy 7 gimnazjalnej, zostali zatrudnień 
przezem nie jako praktykanci czasowo, 
bez żadnego uposażenia. P raca ich u- 
mcżliwi mi wykonać całkowicie plan 
urlopów  dla urzędników miejskich.

Sekw estratorzy przyjęci do egzekwo 
w ania należności miejskich i skarbo­
wych zostali zaangażowani sezonowo 
na zgóry omówionych w arunkach, k tó­
rzy w zależności od pilności zarabiają 
miesięcznie do 600 zł., z czego wynika, 
że zaw arta umowa sekw estratorom  nie 
czyni żadnej krzywdy.

Z E  S P O R T U
DZISIEJSZE IMPREZY SPORTOWE.

W niedzielę odbędą się imprezy nastę- 
pujące:

Pływalnia uli. Łazienkowska godz. 16 dru­
gi dzień pływackich mistrzostw Polski.

Stadjon Legji godz. 17.30 mecz piłkarski 
Legja — Hakoah (Wiedeń). O -godz, 15.30 
Legja Ib — AZS., a -o godz. 13 Lawina — 
Orzeł.

Dynasy godz. 16 torowe kolarskie mi­
strzostwa stolicy.

Boisko Skry godz. 18 mecz Masy A Skra 
— Znicz.

Boisko AZS g. 13 Sokolęta — Źyrardo- 
wianka, g. 17 W att — Skoda.

Boisko Orła g. 13 CWS — Samson.
Tor Legja godz. 11 kcilarslki bieg 15 km„ 

bieg turystów i niestow.
W Król. Hucie mecz kobiecy lekkoatle­

tyczny Polska — Italja.
Mecze ligowe: Garbarnia — Ruch w Kra­

kowie (sędzia d r Lustgarten), we Lwowie 
Pogoń — ŁKS (sędzia p. Seidner), w Po­
znaniu W arta — Warszawianka (sędzia p, 
Wardęszkiewicz).

Wyścig kolarski Kraków — Poznań od­
będzie się 8 i 9 bm,

W sobotę w Kielcach odbędzie się za- 
kończen-e trzyetapowego marszu drużyno­
wego szlakiem Kadrówki Kraków — Mie­
chów — Jędrzejów — Kielce 122 kim.

W Pardubicach 6 naszych lekkoatletów 
bierze udział w międzynarodowych zawo­
dach lekkoatletycznych,

MECZ TENISOWY POLSKA — WĘGRY.
W Sarosatak (Węgry) rozgrywany jest o- 

bectrie mecz tenisowy Poloka — Węgry. W 
pierwszym dniu Dano pokonał Hebdę 1:6 
6:0  6.2  6 :2 .

NOWE ZWYCIĘSTWO WIEDEŃSKIEGO 
HAKOAHU.

Wiedeński Hakoah wygrał w Brześciu z 
tamtejszą reprezentacją w stosunku 8:0 
(3:0).

PELTZER — KOSTRZEWSKI — PETKIE- 
WICZ _  KUSOCIŃSKI.

Warszawianka nosi się z zamiarem zor­
ganizowania w dniu 23 bm. wielkiego mię­
dzynarodowego biegu na 800 mtr. przy u- 
dzia'le ex-rckordzis^ świata, Pelltzera 
(Niemcy), zaś ze strony polskiej wystąpiłby 
rekordziota Kostrzewski oraz Kusociński i 
Petkiewicz.

POSZUKUJĘ JAKIEJKOLWIEK PRA­
CY, najchętniej do ekspedycji w cukierni. 
Posiadam długoletnie świadectwa i referen 
cie. Łaskawe zgłoszenia, Chmielna 56 m. 
44. Od godz. 5 do 7 wiecz.

““ **5 Wiadomości z całego krajuKRACHY BANKOWE W  AMERYCE.
Donoszą z Nowego Jorku że krachy 

bankow e trw ają w dalszym ciąga. 
New Je rsey  zawiesiły wypłaty 4 mniej­
sze banki, których depozyty wynoszą 
10 miljonów dolarów. Dwa z tych ban­
ków były instytucjami państwowymi.

OLBRZYMIA R A D J05T A C JA  SO­
WIECKA NAD BAŁTYKIEM. Pisma 
donoszą na podstaw ie opowiadań osób 
przybyłych z nad granicy estońsko-ro- 
syjskiej że w ładze sowieckie przystą­
piły do budowy olbrzymiej radjostacji 
nad brzegiem rzeki Luga. Stacja ta  ma 
być gotowa już w zimie. Zadaniem je; 
m a być przedew szystkiem  prow adze­
nie agitacji komunistycznej w Estonji, 
Łotwie i innych państw ach bałtyckich.

EPIDEM JA W  STAMBULE. W kil­
ku dzielnicach Stambułu gwałtownie 
szerzy się gorączka tyfoidalna. Procent 
śm iertelności jest bardzo wysok.. W 
świątyniach wszystkich wyznań odpra­
w iane są nabożeństw a dla odwrócenia 
klęski.

POŻAR W LUKSUSOWYM HOTE­
LU. Na 6 piętrze jednego z najbardziej 
luksusowych hoteli w Le Touquet wy­
buchł gw ałtow ny pożar, k tóry  zniszczył 
całe piętro. Po kilku  godzinach straży 
udało  się ugasić pożar. Ofiar w lu­
dziach niema.

PIORUN ZABIJA 3 WIEŚNIAKÓW. 
Podczas gwałtownej burzy szalejącej 
nad Bolzano piorun zabił trzech wieś­
niaków  oraz ciężko poparzył dwóch in­
nych.

SOWIECKO - TURECKA UMOWA 
HANDLOWA. Prezydjum CIK'a ra ty fi­
kow ało sow iecko-turecką umowę han­
dlową i m orską zaw artą przez zastępcę 
kom isarza spraw  zagranicznych Kara- 
hana i am basadora tureckiego w Mo 
skwie. Jak  wiadomo, parlam ent tu rec­
ki dokonał już ratyfikacji tej umowy 22 
lipca r. b.

ZAKOŃCZENIE LOTU ESKADRY 
GEN. DE GOYS, E skadra generała de 
Goys po zakończeniu lotu okrężnego 
do stolic europejskich wylądow ała na 
lotnisku w Le Bourget w Paryżu wczo 
raj o godz. 17.32. Eskadrę eskortow ało 
16 samolotów myśliwskich.

TRAGICZNE I NIEWYJAŚNIONE 
ZAJŚCIE. W pobliżu miejscowości 
Clermont — Ferrand wydarzyło się tra ­
giczne zajście, k tóre pociągnęło za so­
bą kilka ofiar w ludziach. W namiocie 
rodziny pewnego inżyniera paryskiego 
16-stoletni szwagier inżyniera usiłował 
rozpalić maszynkę naftową do gotowa­
nia. Z niewyjaśnionych powodów na­
stąpiła eksploija, k tóra  wywołała po­
żar tak  błyskawicznie, że nie można 
było uratow ać z namiotu 25-letniej żony 
inżyniera i jej 2-letniej córeczki. Obie 
spłonęły żywcem. Ojciec zaś i szwagier 
usiłując ratow ać nieszczęśliwe ofiary 
odnieśli tak groźne poparzenia, że w 
stanie beznadziejnym zostali przew ie­
zieni do pobliskiego szoitala.

CALA DZIELNICA HANDLOWA W 
HONDURASIE ZNISZCZONA, W Cei- 
ba w Hondurasie gwałtowny pożar zni­
szczył praw ie całą dzielnice handlową. 
Ogień oow stał w sklepie 2 Hiszpanów, 
których aresztow ano.

STAN POGODY
DZIŚ POGODA ZMIENNA,

Prawdopodobny przebieg pogody w Pol­
sce; Jeszcze dość pogodnie, przy umiarko- 
warem zachmurzeniu nieba. Cieolo. Temp, 
około +26°. Słabe wiatry zachodnie.

Z M T O I H J , ’ S f f i ł D i
Waluty: doi. St. Zjedn. 9.01.
Dewizy: Gdańsk 173.2S; Londyn 43.34;

Nowy Jork 8.925; Nowy Jork (kabel) S.929; 
Paryż 34.99; Praga 26.44 44; Szwajcarja 
174.33; Włochy 46.72; Wiedeń 125.50.

Obroty mniejsze, tendencja słabsza dla 
dewiz na: Londyn, Paryż i Szwajcarię. Do- 
largotówkowy (banknoty) w obrotach po­
zagiełdowych 9.02 y2.

KSIĄŻĘ WALJ3
dyktator mody, główny kładzie nacisk w stro­
ju mężczyzny na kapelusz i toleruje jedynie 
kapelusze nieskazitelne. Jeżeli zaś kapelusz 
męski uległ zdefasonowaniu lub zniszcze­
niu to doprowadzi go do pierwotnego ele­
ganckiego wyglądu tylko fabryka kapeluszy 
Kellera, Nowy-Swiat 37, Marszałkowska 118 
Twarda 24, Nalewki 15 i Zamenhofa 12.
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D r .  Z. F A JN C Y N
L E S Z N O  3 6  

S p e c j a l i s t a  c h o r ó b  w e n e r y c z n y c h ,  
n ie m o c y  p łc io w e j  I s k ó r n y c h . A n a ­
l i z y  k r w i. e r z y jm u ja  9 r. — 9 w . 795

hUrYKm S eR
p o w r ó c i ł .

DWA TRAGICZNE WYPADKI PRZY PRACY W HUCIE I NA KOPALNI 
R ozżarzone że lazo  spaliło  w nętrznośc i  robotn ika  

Masy w ę g la  p rzysypa ły  dw uch górn ików
W Walcowni huty „FALWA" (Górny 

Śląsk) wydarzy! się straszny wypadek, 
którego ofiarą pad! robotnik STUŁA.

Stula zajęty był przenoszeniem ża­
rzących się jeszcze sztab żelaznych. JE­
DNA SZTABA ZAŁAMAŁA SIĘ I 
ROZŻARZONE ŻELAZOK SPADŁO NA 
CIAŁO ROBOTNIKA, SPALAJĄC MU 
WNĘTRZNOŚCI. KOLUMNA RATO­
WNICZA PRZEWIOZŁA NIESZCZĘ­
ŚLIWEGO NATYCHMIAST DO SZPI­
TALA, ZMARŁ ON JEDNAK JUŻ W

DRODZE.
Równocześnie niemal wydarzyła się 

katastrofa górnicza na kopalni „WA­
WEL", gdzie wskutek zawalenia się 
części sztolni, MASY WĘGLA ZASY­
PAŁY DWÓCH RĘBACZY.

Akcja ratunkow a, podjęta natych­
miast, doprowadziła do wydobycia obu 
zasypanych z pod gruzów, JEDEN Z 
NICH NAWRAT NIE DAWAŁ JUŻ 
ZNAKÓW ŻYCIA; DRUGI — PASTU­
SZKA — ODNIÓSŁ CIĘŻKIE RANY.

GAJOWY POSTRZELIŁ NĘDZARZA 
Za to, że  z b ie r a ł  ga łązk i w  lesie

W lesie, należącym do obszarniczki 
CHALECKIEJ, a oddalonym o 1 kim. 
od m. ŚWIĘCIAN — zbiera! suche ga­
łązki wyrobnik IGOR DUBNIKOW.

Dostrzegł to gajowy, b. policjant AN­
DRZEJ PANKUTEŁŁO — I BEZ ŻAD­
NEGO UPRZEDZENIA — STRZELIŁ 
DO DUBNIKOWA DWUKROTNIE Z 
FUZJI (!).

Pierwszy strzał spowodował ustrzele­

nie trzech palców u lewej ręki; drugi — 
ranę w nogę,

DUBNIKOW JEST BIEDAKIEM, NIE 
POSIADAJĄCYM ŚRODKÓW DO ŻY­
CIA. MA OŃ ŻONĘ I DW OJE DZIECI.

Nieszczęśliwego umieszczono w szpi­
talu Sejmikowym, a gajowy spaceruje 
sobie spokojnie po lasach i odgraża się, 
że innym zbierającym gałązki, uczyni 
to samo, bo tak nakazała jaśnie pani 
CHALECKAL.

ZATRZYMANIE ROBÓT KANALIZACYJNYCH W WILNIE 

150 robo tn ików  na b ruk
Magistrat miasta Wilna prowadzi od 

kilku lat roboty kanalizacyjne, przy 
których dawniej zatrudniano latem i zi­
mą po kilkuset robotników, obecnie zaś 
pracuje na tych robotach około 150 o- 
sób, którym codziennie grozi redukcja, 
gdyż ma nastąpić całkowita likwidacja 
tych robót, a powodem likwidacji: cięż­
ka sytuacja finansowa Magistratu oraz 
niemożność uzyskania od Rządu dawno 
obiecanych na ten cel kredytów.

Robotnicy, za pośrednictwem Związ­
ku Robotników Budowlanych bronią się 
jak mogą przed redukcją. Zarówno Za­
rząd, jak i delegacje robotników, koła­
czą niemal codziennie do Magistratu i 
województwa, zgłaszają memorjały, 
wskazują na niewyczerpane jeszcze 
źiódła dla otrzymania pożyczki i t. p., 
wskutek czego ogłoszone na dzień 27 
czerwca zwolnienia zostały odroczone 
do 22 sierpnia.

W związku z ciężką sytuacją finanso­
wą miasta, została w tych dniach zwo­
łana nadzwyczajna rada przedstawicieli 
władz miejskich, na którą specjalnie 
przybył bawiący na wywczasach w 
Druskienikach prezydent Folejewski.

Również zaproszony został na tę „na 
radę „znawca skarbowości" prof. Gut 
kowski.

Długotrwałe narady zakończono póź­
nym wieczorem i powzięto następujące 
uchwały: 1) Potrącić personelowi sa­
morządowemu zaliczki wydane w la­
tach 1930—31, 2) skasować dodatki bu­
dowlane i polowe personelowi technicz­
nemu, 3) ograniczyć o 50% subwencje 
instytucjom w stosunku do uchwalo­
nych w budżecie sum, 4) skasować sa­
mochód osobowy w elektrowni miej­
skiej, 5) Roboty kanalizacyjne, po za­
kończeniu ich na ulicy Zygmuntowskiej, 
przerwać i zwolnić wszystkich zatru­
dnionych na robotach miejskich robot- 
nków..., 6) sporządzę budżet kwartalny; 
poczem, po wygaśnięciu kwartalnego, 
opierać się na budżetach miesięcznych 
i... wszystko będzie w porządku.

„Radosna" oszczędność na robotni­
kach i pracownikach miejskich ma w y­
bawić miasto z kłopotu! W ten sposób 
zwiększy się bezrobocie prrez zreduko­
wanie 150 obarczonych rodzinami ro­
botników w pełni sezonu budowlanegc 
— i to ma być ratunek dla miasta!

KRADZIEŻE W URZĘDZIE GMINNYM W LIPINACH 
S praw cą je s t  syn jed n eg o  z p rzyw ódców  B. B,

Jak  donosi „Polonia", wielkie poru­
szenie wywołała w Lipinach wiadomość 
o system atycznych kradzieżach w  U- 
rzędzie Gminnym. Sprawca tych k ra ­
dzieży został onegdaj zdemaskowany.

Kasjerowi gminnemu brakow ało pra- 7 
wie codziennie pewnej kw oty pienię- I 
dzy, k tó re  musiał wykładać z własnej 
kieszeni. Mając pewne podejrzenia, za­
czął bacznie obserwować swego pomoc­
nika, asystenta biura, syna wielkiego 
„obersanatora" i „federalisty" Folwar­

cznego.
Onegdaj przychwycono Folwarcznego 

na gorącym uczynku, gdy zamierzał 
skraść 27 zł. Po zdemaskowaniu zło­
dziejaszek zbiegł i dotychczas się ukry­
wa.

Ojciec wiele obiecującego m łodzień­
ca zjawił się onegdaj w Urzędzie Gmin­
nym, narzekając na kłopoty, k tóre  spra­
wiają mu jego dzieci.,.

Podobno w pewnych sferach starają 
się całą kistorję zatuszować.

TERCJAN SZKOŁY W SIEMIANOWICACH SKATOWAŁ 
DZIECKO SOCJALISTY

W Siemianowicach na Śląsku tercjan 
szkoły Konarskiego p. Nowak skatow ał 
w okropny sposób 7-letniego chłopca 
tow. Kokuta za to, że chłopiec odwa­
żył się podnosić z ziemi opadłe z drze­
wa gruszki. Chłopiec oczywiście nie

zdawał sobie sprawy ze swego czynu.
Sporządzono u lekarza świadectwo le 

karskie. Policja odmówiła interwencji, 
jako że Nowak jest „sanatorem  ■ Oj­
ciec dziecka na drodze sądowej będzie 
dochodził sprawiedliwości.

6 DOMÓW PADŁO PASTWĄ  
PŁOMIENI.

W powiecie zawierciańskim , w mia­
steczku Żarki, pastw ą płomieni padło 6 
domów mieszkalnych przy ul. Często­
chowskiej w raz z zabudowaniam i gos- 
podarczem i.

S traty  sięgają około 120.000 zł.
SAMOBÓJSTWO STRAŻNIKA 

GRANICZNEGO.
W nocy z 6 na 7 b. m. popełnił samo 

bó.jstwo w ystrzałem  z karabinu strażnik 
graniczny Juljan Połoniecki z placówki 
granicznej Chełst, pow. Czarnków. Po­
łoniecki wyszedł o godz. 24ej na służ­
bę, k tó rą  miał pełnić do 7 rano. Znale­
ziono go bez życia w budce granicznej 
na przejściu granicznem  w  Chełście. 
Przyczyna samobójstwa dotąd nieus-ta 
łona.

POŻAR W FABRYCE ŁÓDZKIEJ.
O godz. 7-ej rano wybuchł pożar w 

fabryce wyrobów wełnianych „Karol

I.isert Sp. Akc.“, przy ul. Karola 19. 
Spłonął magazyn z bawełną. Około go­
dziny 10-ej pożar zlokalizowano. S traty  
wynoszą około 100.000 zł. Przyczyną 
pożaru było nieostrożne obchodzenie 
się z ogniem.

P. BARWIŃSKA — DYREKTORKĄ 
TEATRU M IEJSK IEG O  W  LUBLINIE.
T ea tr Miejski w Lublinie oddany został 
na przeciąg la t 3 w dzierżawę p. Leo- 
nji Barwiósldej, artystce T eatrów  Miej­
skich we Lwowie.

P. SZPAKIF.WICZ DYREKTOREM 
TEATRÓW  WILEŃSKICH. Nowym dy­
rek torem  tea trów  wileńskich został de­
finitywnie p. M ieczysław Szpakiewicz, 
który  rozpoczął już pracę nad kom ple­
towaniem  zestpołu artystycznego.

STRAJK W  TARTAKACH WILEŃ­
SKICH TRW A DALEJ. Rokow ania w 
spraw ie strajku w tartakach  wileńskich 
nie doprow adziły dotychczas do poro­
zumienia. Strajkuje 8 tartaków .
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P.  P.  S.
E G Z E K U T Y W A  W O K R . P P S . w zy w a  

to w a rz y sz y  p a r ty jn y c h  d o  w z ię c ia  u - 
d z ia lu  w  „ A k a d e m ji A n ty w o je n n e j" , 
zo rg an izo w an e j przez Młodzież T U R ., 
k tó r a  o d b ę d z ie  s ię  w  dn . 9 b . n o  godz.
10 m . 30 w  sa li t e a t r u  „ A te n e u m " .

K a r ty  w s tę p u  są wydawane na Dziel­
n icac h  i w  lokalach organizacji Młodrie 
ży  T U R .

NIEDZIELA, 9 b. m.
KOŁO FRYZJERÓW  P. P. S. Godz. 10 r. 

zebranie przy ul. W areckiej 7.

Organizacja 
Młodzieży T. U.R.

ZBIÓRKA POCZTÓW SZTANDARO­
WYCH KÓŁ WARSZ. ORG. MŁODZ. TUR. 
odbędzie się w  niedzielę, dnia 9 b. m. o go­
dzinie 10 rano na scenie teatru „Ateneum".

KOŁO IM. ST. WORCELLA. W  sobotę, 
dn ia  8  b. m. o godz. 7 wiecz. odbędzie się 
W alne Zebranie K oła w lokalu W ydi. Kob. 
Leszno 53.

Ruch akademicki
AKADEM JA  ANTYW OJENNA. Zarząd 

ZNMS. wzywa wszystkich tow. tow. akade­
mików, obecnych w W arszawie, d o  wzięcia 
udziału w A kadem ji A ntyw ojennej, m ającej 
odbyć się w niedzielę, dn ia  9 b. m. o  godz.
10 m, 30 rano w sali tea tru  „Ateneum (ul. 
Czerwonego K rzyża 20).

Ruch kult.-oświatowy
WYCIECZKI DO ANINA. W  sobotę dn. 

15go sierpnia dzielnice P raga i  Gro­
chów urządzają  dla członków i sympatyków 
wycieczkę do A n n a .

Zbiórka d la  P rrsk ie j dzielnicy od 6-tej 
do 7,30 przy budce tramwajowej na ul. Za­
mojskiego. D la Grochowskiej dzielnicy od 
7,30 do 8,30 przy  stacji kolejki II Grochów. 
Bilety przejazdow e samochodem tam  1 s 
powrotem po 1 zł. 50 gr. eą do nabycia na. 
dzielnicach ł u  poszczególnych członków, 
Dzieci do 5 la t bezpłatnie, do 10 po  50 gr. 
Na m iejscu ork iestra  i szereg atrakcy j— 
niespodzianek. Bufet zaopatrzony w chło­
dzące napoje.

STOWARZYSZENIE B. W IĘŹNIÓW PO ­

LITYCZNYCH urządza w sobotę dnia 15 
sierpnia w ycieczkę do Anima d la  członków 
i w prowdazonych gości. Zbiórka od godz.
7  do 9  przy pętlicy  tramwajowej w  Go- 
cławku.

Bilety przejazdow e samochodem tam  i z 
powrotem po 1 zł. 50 gr. są  do nabycia w 
Stow arzyszeniu —  Leszno 53. Dzieci do la t 
5 bezpłatnie, do la t 10 po 50 gr.

Co w yśw ietla ją  kina?
ATLANTIC: „Mężczyźni bez kobiet'', 
ADRIA PALACE: „Tarakanow a". 
APOLLO: „S tudent z Pragi". 
COLOSSEUM: .O k rę t straceńców ".
W  M ałej sali: „C ałuję tw oją dłod, M a­

dame".
CASINO: „Królowa dancingów".
CRISTAL: „Buck Jones”.
CAPITOL: „Porucznik A rm and" i „Loko­

motywa 2329”.
CZARY: „K aw iarenka".
FORUM: „Trujący kw iat”. ' .
FILH ARM O NJA : „Spór o  sierżanta Gri- 

szę”.
HOLLYWOOD: „Błąd miłości".
H ELJO S: „Król żebraków".
HEL: „Gwiaździsta eskadra".
KOMETA. „Kwiat Algieru".
LUX: „Trzy tw arze wschodu".
MEW A: „Taniec w śród serc" i „Awan­

tura arabska".
M A JESTIC : „Miog-Toy" (Gdzie wschód 

jest zachodem)
M IE JSK I: „A tlantic".
PA NI (M okotowska 73): „Romans uwie­

dzionej” i „Mama nie pozwala".
PAN: „Za oceanem " ! „Pleśń żywiołów". 
PALACE: „Za kulisam i teatru". 
PROMIEŃ: „Dziesięciorga przykazań", 
SPLENDID. „Król jazzu".
RIVIERA: „Trójka".
STYLOWY: „Miłość w śród lodów", 
SOKÓŁ: „K apitan Laba".
TRIANON: „W achlarz lady W m term ere". 
TON: „Djabeł oceanów".
TOMBOLA: „Krzyk serca" i „Miljonowe 

panny”.
TĘCZA: „K awiarenka".
UCIECHA: Kino nieczynne'
W ISŁA: „Hr. Monte Chrieto".
ZNICZ: „Niewolnica miłości".

OŚWIETLENIE ELEKTRYCZNE WAR­
SZAWY. Podług danych inspekcji e lek try ­
cznej, w m. iipctt w ykonano roboty kablo­
we na 43 ulicach.

NIEPUNKTUALNI PŁATNICY ELEK­
TROWNI. W obec nicuiszczenia w terminie 
należności za korzystanie z energji e lek­
trycznej, elektrow nia w arszaw ska zam knę­
ła w styczniu rb. 4 .1 1 1  liczników, w lutym  
3547, w m arcu 3973, w kw ietniu 3492, w 
maju 4233, w  czerwcu 4237, razem  w pier- 
wszem półroczu rb, 23 593. Olbrzymia w ię­
kszość tej Jcategorji abonentów  uiściła zale­
głą należność zaraz po przerw aniu  prądu. 
Z podanych łierb tylko d o  15 proc. liczni­
ków pozostało zamkniętych.

LIKW IDACJA KROWIARŃ I STAJNI. 
Praw dziw ą plagą śródmieścia są  mieszczą­
ce eię często w  gęsto zaludnionych domach 
krow iarnie i stajnie, etanow iące prawdziwe 
wylęgarnie much i różnych owadów. Ze 
względów sanitarnych oraz spokoju publi­
cznego, krow iarnie i stajnie, mogą być usu­
wane na podstaw ie w ydanego zakazu przez

władze administracyjne. D otąd na terenie 
starostw a grodzkiego prasko - w arszaw skie­
go wydano zakaz utrzym yw ania koni, bydła 
i nierogacizny w 1 2  posesjach.

„G LA D JA TO R" W  PARKU U JAZD OW ­
SKIM. Zarządzenia oszczędnościowe, p rze­
prow adzane obecnie przez m agistrat nie d o ­
tyczą ustaw ienia rzeźby „G ladjator" d łu ta 
a rt rzeźbiarza W etońskicgo, k tó ra  ma s ta ­
nąć w parku  Ujazdowskim, na dkw erku na 
w prost wejścia od strony ul. Pięknej.

POCIĄG BEZPOŚREDNI W ARSZAW A 
—  HEL.

D yrekcja Okręgowa Kolei Państwowych 
w W arszawie podaje do wiadomości, że po­
ciąg Nr. 611 komunikacji bezpośredniej 
W arszawa — Heli, odjeżdżający z dw orca 
Głównego w W arszaw ie o g. 21.10 i pow ro­
tny pociąg Nr. 612 przybyw ający n,a tenże 
dw orzec o g. 9 m. 21, kursować będzie jut 
od 14 sierpnia rb., przyczem pociąg Nr. 612 
pierw szy raz przybędzie do W arszawy dnia 
15 sierpnia rb.

CO USŁYSZYMY limo ATLANTIC

POKĄSANY PRZEZ ŻMIJE NIE MOŻE ZNALEŹĆ 
RATUNKU W WARSZAWIE

W czoraj przywieziono do W arszaw y 32- 
letniego Paw ła M arkowskiego, mieszkańca 
we i S trykow ice G órne (pow, kozienicki), 
k tó ry  uległ zatruciu jadem, w akutek uką­
szenia przez żmiję. Z dw orca kolejowego 
k are tka  Pogotow ia Kasy Chorych przew o­
ziła pokąsanego do kilku szpitali, wszędzie

jednak pomocy odmówiono, z powodu nie­
posiadania odpowiednich leków . W reszcie 
pacjenta przywiezino na stację Pogotowia 
Ratunkowego, gdzie chorem u zrobiono za­
strzyk z surowicy przeciw w ęiow ej. N astę­
pn ie  Markowskiego umieszczono w jednym 
ze szpitali.

Z CODZIENNEJ KRONIKI NIESZCZĘŚĆ 
I WYPADKÓW

MORDERSTWA.
W e wai Braciejówce (gm. Jangot, pow. 

olkuski) w ystrzałem  z rew olw eru został za­
bity  W incenty Stanek. Zabójcy zbiegli.

—  W e wsi W iązowiczaoh (gm. i pow. mo- 
łodseki) został zabity 27-letni M ichał Bo- 
ezke. Zabójca zbiegł.

—  W e wai Zołotolinie (gm. Stydyń, pow. 
Icostopolski) w  czarne sprzeczki przy  zhiór- 
oe z pola, zabito widłami 29-letniego Ki l i ­
mę Chor ze go. Zabójcę W asyla Semeniuka— 
aresztow ano.

POŻARY.
W e w si Zapole (gm. Horelicka, pow. no ­

wogródzki) spaliło się 1 0  domów m ieszkal­
nych, 12 chlewów, 4 stodoły z  tegoroczne- 
mi zbiorami, oraz w iększa część narzędzi 
gospodarskich i sprzętów  domowych. S tra ­
ty  wynoszą 80.000 zł.
ZBRODNIA CHOREJ UMYSŁOWO.

W e w si Bobki (gm. SinUwka, pow. nie- 
świeeki), chora umysłowo kobieta uderzyła

siekierę 75-letnią Raisę Bobkową, zabijając 
ją na miejscu.

POŻAR... W SLUPIE OGŁOSZENIOWYM.
Przy zbiegu ul. Lubeckiego i Miłej n ie­

znany spraw ca rzucił przez szczelinę w 
słupie ogłoszeniowym niedopałek papierosa 
W  krótkim  czacie zapaliły się nagrom adzo­
ne w ewnątrz sitare papiery. Na miejsce 
przybyło Pogotow ie nailewkowskiego od­
działu straży, k tó re  pożar ugasiło,

WYPADKI SAMOCHODOWE.
Na rogu ul. Nowy Świat i Al. Jerozolim ­

skie, samochód najechał na  62-letniego Pa­
w ła Goldmana (Nowolipie 4l9a), k tóry  d o ­
znał potłuczenia twarzy.

— Na rogu uli. T łom ackie i  Przejazd d o ­
stał się pod  sam ochód 53-letni Ludwik 
K asprzak (Czerniakowska 215). K. doznał 
potłuczenia praw ego kolana. Obydwu po- 
szwankowanyeh przewieziono do ambula- 
torjum Pogotowia,

■ ,v: . 1 - -

PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO
NIEDZIELA, 9 sierpnia.

9.30 Transm isja z Tarnowa. 11.58— 12.05 
Sygnał czasu. H ejnał. 12.05 — 12.10 O d­
czytanie programu. 12.10 — 13.10 Koncert 
popularny z kaw iarni „B agatela . 13.10 
13.15 Komunikat PIM -a. 13.15 -  13.40 -  
K oncert orkiestry dętej personelu więzien­
nego w W arszawie. 13.40 — 14.00 Odczyt 
„Jak  spędzić w akacje w mieście” 14.00— 
14.10 Pieśni w wyk. Marcelego Sowilakiego 
(tenor). 14.10 — 14.25 „Jadow ite kolce" — 
wygi. prof. Roszkowski. 14.25 — 14.35 Tań 
ce ludowe w wyk. Edw arda G ośka na har- 
monji. 14.35 — 14.50 Skrzynka pocztowa- 
14,50 — 15.00 Pieśni w wyk. M. Sowilskie- 
go. 15.00 — 15.20 W rażenia z Czechosłowa 
cji. 15.20 — 15.30 Tańce ludowe w w yko­
naniu E. Gośka na harm onji. 15.30—15.50 
„Łowiectwo częścią gospodarstw a narodo­
wego". 15.50 —  16.00 Pieśni St. Niewiadom 
skiego. 16.00 — 16.20 „Co słychać, o czem 
wiedzieć trzeba". 16.20 -  16.40 Tańce lu­
dowe w wykonaniu E dw arda Gośka n a  her 
monji. 16.40 — 17.10 Program  d la  dzieci 
starszych. 17.10 — 17.30 T ransm isja z K a­
towic M iędzynarodowych Zawodów Lekkoa­
tletycznych Pań Polska — W łochy. 17.30
  17.35 Komunikat z M arszu „Szlakiem
K adrów ki". 17,35 — 17,40 Odczytanie pro­
gram u „Z przed stu la t” . 17.40 19.00
K oncert popołudniowy. 19.00 — 19.15 T ran 
sm isja z Katowic zakończenia M iędzyna­
rodowych Zawodów Lekkoatletycznych
Pań — Polaka — W łochy. 19.15 — 19.35 — 
Rozmaitości, 19.40 — 19.55 Skrzynka pocz­
towa. 19.55 — 20.00 Komunikat PIM -a. — 
20.00 — 20.15 „W iadomości przyjem ne i 
pożyteczne” — wygł. prof. H. Mościcki. 
20.15 — 2 2 .0 0  Polska muzyka lekka (tran ­
sm isja z Doliny Szwaj carskiej). W p rzer­
wie kw adrans literacki: „Przysięga"—n o ­
wela W ładysław a Reymonta. 22.00 — 22.15 
Feljeton. P. red. Ja n  Piotrow ski „W rażenia 
z  „M arszu Szlakiem Kadrówki" (Transm i­
s ją  z K rakowa). 22.15 —  22.25 Komunika­
ty: M eteorologiczny, aportowy i policyjny, 
22.25 —  22.30 Odczytanie program u na 
dzień następny. 22.30 —  23.00 Serenady w 
w ykonaniu W łodzim ierza Kaozmara. 23.00 
— 24.00 Muzyka taneczna z kaw iarni „G a­
stronom ia"

CHMIELNA 33. POCZ. 6 . 9. 10.15

G igantyczne arcydzie ło  nam iętności ludzkich  
i bo h a te rsk ich  serc

»>

ieden z czołowych filmów produkcji 
FOX FILM CORPORATION

N adprogram : Tygodnik  dźw iękow y Foxa 
oraz najnow szy F L E la ln E K .

D ź w ię k o w y -  M  tJSK 
K i n o t e a t r  I IIC JJIm

D ługa 25 H ip oteczn a 8
P oczątek  o godz. 0.3U.

„ A T L A N T I C "
re a l iz a c ja  E. A. DUPONTA

wł. b, „Petef”
S a l a

N adprogram y.
w e n t y l o w a n a .  ______

COLOSSEUM 52 5:
CENY MIEJSC OD GROSZY

T E A T R  i M U Z Y K A

NASZA RUBRYKA

Poszukiw anie p racy
K O B IE T A  z d z ie s ię c io le tn im  d z ie c ­

k ie m  p o sz u k u je  ja k ie jk o lw ie k  praczy, 
s łu ż ą c e j, p ra c z k i, lu b  coś p o d o b n eg o . 
W iad o m o ść  M a rsz a łk o w sk a  77, m . 6 , 
te ł . 862-41.

CABAN BRONISŁAW, zredukow any me 
chanik, poszukuje jakiejkolw iek pracy, 
A dres: Wołomin, ul. Graniczna 23.

Dzli v teatrach miejskich
N a r o d o w y

o g. 8 „ Jaz trząb "
L o t n i

o g. 8  „Ś ledztw o"

TEATR „ATENEUM ". Zespół d ram a­
tyczny K arola Adwentowicza gra dziś i dni 
następnych sztukę z tyc ia  sowieckiego p. 
t.: „Człowiek z teką".

Dzięki tanim  biletom wszyscy mogą i po­
winni zobaczyć tą  znakom itą sztukę.

TEATR NARODOWY. Dziś i codziennie 
sztuka F r. Croisseta „Jastrząb" w obsadzie 
Junoszy * Stępowsklego, Majdrowiczówuy, 
Broniszówny, Chmielińskiego, Łuszczew­
skiego, Janusza i innych,

TEATR LETNI Dziś i codziennie sensa­
cyjna aztuka Alabcrga 1 Hseaego w tłum a­
czeniu Jacka  Fr&linga p. i  „Śledztwo". Ro­
tę główną sędziego śledczego gra W. Bry- 
dziński.

TEATR POLSKI. Do poniedziałku w łącz, 
nie gra głośną sztukę „Ludzie w hotelu" * 
Kamińską, Romanówną, Grabowskim, Sam- 
borskim, Buczyńskim i Karbowskim w rolach 
naczelnych.

PR  EM JER A  W  TEATRZE POLSKIM. 
W e w torek T ea tr Polaki w ystępuje r  bardzo 
inrtereeującą prem ierą. Będzie nią ostatnia 
nowość repertuaru  paryskiego, komedja Fr. 
d« Croicssata w  przekładzie Zdzisława Kle- 
ezczyńakiego p. t. „Kino i Miłość

C iekaw a akcja tej komedii rozgrywa się 
w  Paryżu, naprzód w fabryce automobili, 
potem  widz zapoznaj* się * tajnikam i etu- 
djurn radjowego i w ytw órni kinem atografi­
czne) podczas nagrywania filmu dźw ięko­
wego.

Doskonałe role dają  d u to  pole do  popisu 
artystom  tej miary, oo J. Romamówoa, S. 
Daezyńaki, W. Grabowski i K. Lubieńska.

R eżyseruje A leksander W ęgierko D eko­
rac je  Stanisław a Śliwińskiego.

TEATR MAŁY. Dziś i ju tro  w ypełnia­
jąca te a tr  co wieczór do ostatniego miejsca 
przem iła kom edja am erykańska „R oxy", 
świetnie grapa przez cały zespół.

TEATR NOWOŚCI gra tylko do w torku 
„M anew ry jesienne". W * w torek  prem jera 
operetk i Miotrzą L ehara „Carewicz , Sen-

eancją będzie lib re tto  według Zapolskiej, 
skom ponowane przez Szarlitta, Insceniza­
cja J . Kochanowicza i kreacje aktorskie 
W aw rzkowicza (rola tyt.) Rapackiej, Szcza­
wińskiego, Tatrzańskiego, Rylskiej, K rze­
wińskiego, Redy i inn. każą spodziewać się 
p o  tem widowisku niewidzianego w etolicy 
ew enem entu O rkiestrę prow adzi J. H irsz­
feld, w ystaw ę przygotowuje K. M ackie­
wicz.

MORSKIE OKO: Codzienne gościnne wy­
stępy znakomitych pieśniarzy: Zuzanny Ca- 
rin  i G ustaw a H orjana oraz Leona W yrwi- 
cza w nowe.j kreacji, jak również Eugeniusz 
Bodo, St. K arliń ka, M arja Żabczyńska, 
duet Noy, Sielański i R oland na czele ca­
łego zespołu. Ceny znacznie zniżone.

TEATR „WESOŁY WIECZÓR". Dziś i co­
dziennie rew ja p. t. „Praw ie darm o” . Rewja 
stanowi przegląd przebojów oraz rzeczy no­
wych. Ceny miejsc nietylko nie zostały p o d ­
wyższone, ale przeciwnie, licząc się z po ­
trzebą chwili, dyrekcja obniżyła )e znacznie.

TEATR „NOWY ANANAS” (M arszałkow ­
ska 114). Codziennie doskonała rew ja „W y­
ścigi ministrów” z udziałem całego zespołu, 
oraz gościnnym występem  Haliny R apackiej

TEATR MAŁA KOMETA (Chłodna 49): 
Codziennie 8.15 „Dzieje Grzechu" Stefana 
Żeromskiego w 30 odsłonach wg. insceniza 
cji L. S. Schillera. W rolach głównych: J. 
Zakrzyńska. S. Jarszowaki, E. Kwieciński, 
J . Lisowski, K. Wilamowski i w. in. Ceny 
miejsc od 1 — 3 zł.

TEATR MIGNON: Codziennie rew ja „Gu 
cio szaleje" w 14 obrazach pióra T. Sępa 
Orłowskiego.

„CHATA ZA W SIĄ”. W dniu 9 sier­
pnia 1931 r. o godz. 17-ej na  Stadjonie To- 
w arzystw a M iędzynarodowych Konkursów 
Hippicznych w Łazienkach Królewskich, 
zostanie odegrane barw ne widowisko ludo­
we, podług powieści Ign. Kraszewskiego 
„C hata za wsią". Udział przyjmują setkt

W NIEDZIELĘ. 9  s i e r p n i a  r .  b . 
o godz. 17-ej (5-ta po poł.) na 

STA D JO N IE T -W A  KONKURSÓW HIPICZNYCH 
W ŁAZIENKACH

BARWNE WIDOWISKO LUDOWE

„CHATA ZA WSIĄ"
Dochód na rzecz Ligi Morskiej 

i Kolonialnej.

ŚMIERĆ ROBACTWU
C I I I  C  A  I  Wllnk'a nie oszałamia, lecz 
3  U L I" U L „ b i j a  PLUSKW Y, muchy.
mole i t. p. robactwo. Sulfol z tlenem pow ie­
trza w ytw arza gazy, zabójcze tylko dla ro­

bactwa.
Żądać w skł. apt. Cena 1 zł., 2 zł- 1 4 zł. 

Skład 6ł6wny> Grochowska 11.
803

A R L E N A B  
M  D I E T R I C

W NOWYM 
SENSACYJNO-EROTYCZNYM FILMIE

„OKRĘT STRACEŃCÓW

80 
H

p. t

MAŁA SALA: . .C M U ^ O J Ą  DŁOŃ MADAME" 
w  rolach g!.: M a rle n a  D ie tr ic h  I H a rry  L le d tk e

N.-świa 43. Pocz. o g. 6 . 
w niedz. i święta o g . 4.MAJESTIC

Film dźwiękowy W ytwórni Universal p. 1931 r

M1NG-TOY
(GDZIE WSCHÓD JEST ZACHODEM)

dramat orientalny, którego akcja się toczy na 
chińskim „STATKU MIŁOŚCI” oraz w chiń­

skiej dzielnicy San Francisco.
W  rolach głównych:

LUPĘ VELEZ, LEW AYRES

s nw°ja z n i c z  Śniadeckich 5
Początek o g. 5.30, w niedzielę i św ięta 3.30 

Dziś i dni następnych

NIEWOLNICA MIŁOŚCI
dram at erotyczny.

W roi. główn.: SMOSARSKA I JÓ ZEF WĘGRZYN 
NA SCENIE: „D zlow czę z  A m sterdam u''
z udziałem całego zespołu pod kfer. Stanisła 

w a Wolińskiego i W acława Zdanowicza.
CENY MIEJSC OD 1 ZŁ.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne

MEB LE
O T O M A N Y  

n a j t a ń s z e  ź r ó ­
d ło !  Nowych, uży­
wanych oraz pate- 
fonów. R a ta m i I g o ­
tó w k ę .  L e s z n o  3 3 — 1 0

O g ło sz e n ia  d ro b n e

Mieszkania w  domach Z .U .P .U .  w W a r s z a v  ie
Z akład Ubezpieczeń Pracowników Umysłowych v W arszawie

podaje do wiadomości, te  w oznaczonym przez Zakład term inie t. j.
do dnia 10 Hpca r. b. w płynęło 1344 podań o  w ynajęcie 2 0 2  mieszkań 
w domu d la  pracowników umysłowych w W arszawie, Żoliborz, ul.
Mickiewicza 27 i że dalsze podania o  w ynajęcie tych mieszkań me
były i ni* będą przyjmowane.

Ponieważ o w ynajęcie 220 mieszkań w domu d la  pracowników 
fizycznych w W artzaw ie, Żoliborz, ul. K rasińskiego 20 w płynę o 
w oznaczonym term inie 139 podań —  podania, k tóre nie będą mog y 
być uwzględnione przy przydziale m ieszkań w domu przy ul. Mickie-
w iiza — będą rozpatrzone w związku * przydziałem  m ieszkań w <lo- -------------------
mu przy ul. Krasińskiego. , R e z p ł a t n e  plany will

N adto—pragnąc ułatw ić zgłaszanie podań osób, które m e zdą- Q -wykonywa architekt
ty ły  i# wnieść w terminie do  10 lipca — Zakład, zgodnie z .waJ°a“ a : Zamojski, Nowogrodz-
mi central ruchu zawodowego, dopuszcza dalsze wnoszenie P °“ ° n |jta  26—31, tel. 713*04.
0 mieszkania w domu przy ul. Krasińskiego —  najpoiniej jednak  o o l    __ — — -
dnia 15 sierpnia r. b. , . . W r e d e n s  dębowy 150

Prawo do ubiegania się o  m ieszkania w tym  dom u przysługuje złotych. szafa część 
w myśl decyzji W ładz Z akładu z dnia 3 b. m., w pierwszym rzęd n e  na bieliznę 125, oto- 
pracownikom fizycznym, ubezpieczonym w Kasie Chory h, w dalszej , ^ „ 5, 1 3 5 , łóżko z ma- 
ko l, jności również pracownikom umysłowym ubezpieczonym w Za- teracem 7 5 , tapczan o- 
kładzie, pracownikom umysłowym, uieubezpieczonym w Zakładzie twi«rany 135, komoda 
a zatrudnionych w urzędach, instytucjach i przedsiębiorstwach ^  l u s t r 0  t r e m 0  90. 
państwowych, samorządowych i innych instytucji prawno-publicznych,:biurko 1 2 5 , fortepian 
osobom otrzymulącym zaopatrzenie (renty, em erytury 1 t. d ). pracow -j2 0 0  >toly rozsuwane.
nikom fizycznym, nieubezpieczonym w Kasie Chorych, a w k o ń c u , k a r c i a n e ,  stare 
również pracownikom umysłowym, zwolnionym na żądanie od obowiązku mab0 nie, rozmaite me- 
ubezpieczenia w Zakładzie i osobom samodzielnie zarobkującym. jble , przedaje. kupuje,

M ieszkania nie będą wynajmowane osobom, których komorne, w ypożycza, przyjmuje 
przy mieszkaniach 1. i 1*4 izbowych przekraczałoby 25%  całkowite- !na przech0 w anle Przed- 
go budżetu rodzinnego, przy mieszkaniach większych 30% tego bu'  , i ą bioratwo Luśniaka. 
dżetu, przyczem pierwszeństwo będą miały osoby, których komorne Mokotowska 44. 
nie przekraczałoby w pierwszym w ypadku 20% , w drugim  25%  cał-| 783
kowitego budżetu rodzinnego. . . .

W arunkiem  nieodzownym, od którego między mnemi, jest uza­
leżnione uzyskanie praw a do  wynajm u m ieszkania, jest złożenie Za 
kładowi tytułem  gwarancji rów nowartości za eześcio - miesięczne ko­
morne w gotówce, papierach wartościowych, książeczkach Komunal­
nych Kas Oszczędności i t. d., przyczem  Z akład może w w yjątko­
wych w ypadkach, p rzy jąć  gwarancję w w ysokości conajm m ej J-mie-
sięcznego czynszu przy  równoczaanem zobowiązaniu « ę  pracownika 
uzupełnienia reszty kwoty gwarancyjnej w sześciu równych ratach 
miesięoznych. Nie w płacenie jednej z ra t  w term inie upraw nia Za 
k ład  do natychm iastowego rozw iązania umowy z winy lokatora  z po ­
wodu niedotrzym ania przez niego warunków umowy. Za gwarancję 
Z akład może uznać również złożone zobowiązanie pracodaw cy uisz­
czenia kwoty w wysokości 6 -mieaięcznego czynszu wraz z dodatko­
wymi opłatam i w razie nieuisżczenia przez pracow nika jednom ie­
sięcznego czynszu. . ,

Z akład  może jednak bez podania, motywów odrzucić zapropo 
r-owane zobowiązani* pracodawcy. Pracownicy, którzy  dadzą gwa 
rancję  w powyższej formie, winni złożyć zobowiązanie do wpłacenia 
kwoty gwarancyjnej w ciągu 1 2  równych ra t  miesięcznych, poczyna­
jąc od pierwszego m iesiąca zamieszkania, przyczem  wysokość gwa­
ranci i pracodaw cy zm niejsza się o  kwoty wpłacone przez pracow ni­
ka. Ńiewpłacenle jednej ra ty  upraw nia Z akład  do niezwłocznego roz­
wiązani umowy. Osoby, k tóre złożyły gwarancję norm alną, korzysta­
ją  z praw a pierwszeństw a przed osobami, k tóre złożyły gw arancję 
w sposób ulgowy. , .

Podania o  m ieszkania należy wnosić wyłącznie na  specjalnych 
kwestjonanjuszaeh, k tó re  są w ydaw ane w godz. 8—15 przez biuro  Za­
k ładu  przy  ulicy Czerniakowskiej Nr. 231 u dyżurnego woźnego za 
op łatą  1 0  gr. za egzem plarz. . . . .

Podania wniesione po upływie powyższego terminu, jak rów ­
nież nie na  przepisowych kw estionariuszach n ie jjiędą  rozpatryw ane.

W arszawa, dn ia  7 sierpnia 1931 r.
ZAKŁAD UBEZPIECZEŃ PRACOW NIKÓW  UMYSŁOWYCH

1 W WARSZAWIE.

PIACE— OSSOS,
P r u s z k ó w  od 50 gro­
szy ło k ieć . W arunk i 
dogodne. — K redytow a 
1 0— 1 . 7 6 1

Pl a c e  od 5 groszy pod  
W arszaw ą na sp ła ty  

d w uletn ie  sprzedajem y. 
Hoża 1 - 2 .  tel. 8-52-93^

n i n f T  Przytramwa-
r L M L C  ju, G órczew - 
•ka, n aprzeciw ko  Za­
rządu U lrycha, 2 złote 
łokieć. —  K redy tow a 
10— 1. 762

ŚLUBNE KARE-
T V  konne, sam ocho- 
I I dow e na godziny 
oraz pojazdy  na p o ­
grzeby. sp “ W Y .-  L e­
szno 24. T e le fo n 7 6 ^ L

ROBOTNICY!
czytajcie 

sw o je  pismo 
codzienne
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T a j e m n i c z e  z j a w i s k a  przyrody
na najbardziej zagadkowym punkcie kuli ziemskiej

Głośna wyprawa sterowca niemiec­
kiego do Bieguna Północnego wywoła­
ła znaczne zainteresowanie tym najbar- 
dz’ej tajemniczym zakątkiem kuli 
ziemskiej. Nie wszyscy bowiem wiedzą, 
że na Biegunie zachodzą najdziwniejsze 
i najbardziej zagadkowe zjawiska przy­
rody.

NA BIEGUNIE MOŻNA BYĆ CO­
DZIENNIE MŁODSZYM O PÓŁ DNIA.

Przedewszystkiem — najdziwniejsze 
przygody oczekują każdego na biegu-

punkcie. Jeśli się więc przebywa 
chociaż jeden jedyny południk, wów­
czas biorąc rzecz ściśle, zegarek już 
wskazuje fałszywy czas i wykazuje róż­
nicę 4 minut: w wypadku, gdy biegun 
mamy po lewej stronie, zegarek przy­
śpiesza o 4 minuty, okrąża się zaś bie­
gun w k erunku wskazówki zegarka, 
wówczas zegarek się spóźnia o tyleż 
minut. Zupełnie zawikłaną staje się 
sprawa obliczenia dokładnego czasu i 
wprost niemożliwą do rozwiązania przy 
częstej, kilkakrotnej zmianie kierunku.

MAPA TERENÓW PODBIEGUNOWYCH I TRASA LOTU „ZEPPELINA11.

nie pod względem — czasu. Zegarek 
można spokojnie wyrzucić i zatopić go 
w jednej z głębokich szczelin w lodzie. 
Nic a nic się tutaj nie przyda. Z każ­
dym krokiem bowiem mamy inny czas.

Przypuśćmy, że podróżnicy na jednej 
z przyszłych linji komunikacyjnych na 
biegun północny, posuwają się aero- 
statkiem dokładnie wzdłuż południka O 
z Greenwich do bieguna północnego. 
Jeżeli podróżnik dociera do bieguna w 
dniu 8 lipca o godzinie 0,15 i bez za­
trzymywania w prostej linji jedzie da­
lej poza biegun, wówczas znajdzie się 
on na 180-tym południku. Wszystkie 
mejscowości jednakże na tym południ­
ku mają jeszcze datę dnia poprzednie­
go (7 lipca), a godzinę 12,15, Zegarek 
owego pasażera w chwili, kiedy prze­
kroczył biegun, śpieszy się dokładnie o 
12 godzin. Musi zatem przeżyć jeszcze 
raz dzień 7 lipca od południa do półno­
cy.-W chwili, kiedy przeleciał nad bie­
gunem północnym, stał się on istotnie 
o pół dnia młodszy.

NA BIEGUNIE NIEMA STAŁEJ 
GODZINY.

Daleko więcej skomplikowaną staje 
się sprawa podczas okrążania bieguna 
północnego. Jak  wiadomo, zbiegają się 
tu wszystkie południki w jednym

NA BIEGUNIE WSZYSTKIE PRZED­
MIOTY SĄ CIĘŻSZE.

Im więcej się zbliżamy do biegu­
na, tem cięższe stają się wszystkie 
przedmioty. Także własny ciężar stanie 
się większy, i to o 1 funt na centnarze. 
500 gramów tytoniu waży na biegunie 
północnym 505 gramów. Listy, które u 
nas jeszcze ’się zalicza do klasy li­
stów poniżej 20 gramów, na biegunie 
północnym bez pardonu zostały skaza­
ne na dodatkową dopłatę.

Przyczyną tego zjawiska jest fakt, iż 
biegun północny z powodu spłaszcze­
nia kuli ziemskiej leży o 20 kim. bliżej 
środka ziemi niż np. każdy punkt na 
równiku.
7 BIEGUNA PÓŁNOCNEGO NIE MO­
ŻNA JECHAĆ ANI NA PÓŁNOC, ANI 

NA WCHÓD, ANI NA ZACHÓD.
Ze zdziwieniem zauważy dalej „pa­

sażer polarny", iż biegun północny jest 
jedynym punktem r.a ziemi, gdzie wciąż 
tylko wiatr południowy wieje. Nie ty ł 
ko czas wyprawia tutaj dziwne harce 
lecz zmieniają się także kierunki. Zbli­
żając się do bieguna, płyniemy samolo­
tem w kierunku północnym. W chwili, 
gdy biegun przekraczamy, płyniemy w 
kierunku południowym, tyjko południo­
wym, nie zmieniając przytem ani kie-

ZNACZEK SOWIECKI WYDANY Z OKAZJI LOTU „ZEPPELINA DO BIE­
GUNA.

runku, ani nie robiąc żadnych innych 
zwrotów. W żadnym zaś wypadku nie 
można z bieguna północnego udać się 
na wschód, na zachód lub na północ.
W PRZECIĄGU ROKU NA BIEGUNIE 
JEST TYLKO JEDEN WSCHÓD I JE­

DEN ZACHÓD SŁOŃCA.
Jeden cały rok upływa na biegunie 

północnym, jak jeden dz;eń u nas. Mie­
szkaniec bieguna północnego w prze­
ciągu roku jest świadkiem tylko jedy­
nego wschodu słońca na wiosnę i jedne­
go jedynego zachodu w jesieni. Siła 
promieni słonecznych jest nadspodzie­
wanie wielka. Osiąga ona prawie tę sa­
mą intensywność w przeciągu pół roku, 
jak na równiku w przeciągu całego ro­
ku.
BIEGUN PÓŁNOCNY BYŁ PRAOJ- 

CZYZNĄ CZŁOWIEKA?
Z tych i innych powodów, pewien u- 

czony amerykański wysunął niedawno 
teorję, iż praojczyzną człowieka nie jest 
Azja Środkowa lub inna część świata, 
lecz właśnie okolice polarne. Zupełnie 
pewnemi dowodami dawnego klimatu 
podzwrotnikowego na najdalszej półno­
cy są przecież pokłady węgla na Szpic- 
bergu i Grenlandji Północnej.

Teorję tę potwierdzają znani badacze 
polami Collins i Brandt z Ameryki na 
podstawie swych badań. Uczeni ci kie­
rowali pracami około wykopalisk na 
wybrzeżu cieśniny Behringa. Wykopali­
ska, które tylko z bardzo wielkiemi 
trudnościami udało się wydobyć ze 
zmarzniętej ziemi dowodzą, że północ­
ne wybrzeża morza Lodowatego były 
niegdyś przed dziesiątkami wieków 
kwitnącemi osiedlami ludzkiemi.

Trudno oczywiście ustalić, w jakim 
okresie żyli ci ludzie.
BIEGUN PÓŁNOCNY NIE ZNAJDUJE 
SIĘ W JEDNEM MIEJSCU, TYLKO 

STALE WĘDRUJE.
Niestety sam biegun trudno znaleźć, 

gdyż wędruje stale. Można go ustalić 
pewnego dnia, lecz już po kilku dniach 
znajduje się w imnem miejscu. W 14 
miesiącach określa on w ten sposób ko­
ło mniej więcej o 20 metrach średnicy. 
Lecz i to koło wędruje jako całość w 
jeszcze większym okresie czasu.

Wiemy już dzisiaj z absolutną pew­
nością, że u bieguna północnego niema 
ładu stałego. Biegun północny, w prze­
ciwieństwie do bieguna południowego, 
leży wśród morza polarnego, pokryte­
go olbrzymiemi zwałami lodu. Lecz pły­
nące te pola lodowe znowu krążą rów­
nież bezustannie dokoła jednego punk­
tu, który leży daleko od geograficzne­
go bieguna. Tak więc — jest biegun 
północny niezmiernie małym punkci­
kiem, punkcik ten wędruje dookoła, ko­
ło to również zmienia miejsce, lody 
krążą bezustannie, igła magnesu zawo­
dzi, żadnej gwiazdy na niebie latem, 
przez pół roku sytuacja rozpaczliwa, 
beznadziejna! I jak tutaj znaleźć osła­
wiony ten punkcik? W ścisłem słowa 
znaczeniu „odkrycie bieguna" jest rze­
czą niemożliwą.

I to jest właśnie tą najdziwniejszą 
rzeczą u tego dziwnego i niezwykłego 
punktu naszego globu.
BILANS WYPRAWY „ZEPPELINA11.

Jeden z dziennikarzy niemieckich, 
przedstawiciel koncernu wydawniczego 
„Ullsteina11, który wziął udział w wy­
prawie polarnej „Zeppelina" do Biegu­
na podaje nadzwyczaj ciekawe wraże­
nia z podróży. Niektóre wyjątki z tego 
sprawozdania podajemy poniżej. Cha­
rakteryzują one warunki w jakich od­
był się lot sterowca niemieckiego.
Z LENINGRADU DO ARCHANGIEL- 

SKA.
Wyleciawszy z Leningradu — pisze 

ów dziennikarz — kilka razy jeszcze o- 
krążyliśmy dawną stolicę Rosji. Lecimy 
na Archangielsk. Temperatura ochła­
dza się wyraźnie. Spadła ona z 23 na 15 
st. Lecimy z przeciętną szybkością 115 
km. na godzinę. Nastrój na statku zna­
komity, ale okno po oknie uczestnicy 
zamykają i wkładają ciepłą bieliznę.

Poza jeziorem Ładogą leżą lasy świer 
kowe wzdłuż całego horyzontu mono­
tonne, olbrzymie, przerwane od czasu 
do czasu tylko wielkiemi bagnami tajgi. 
Ile razy zobaczą nas ludzie, uciekają 
przed nami, co sił w nogach. Kraj ten 
jest tak niezmiernie wielki, iż mogliśmy 
odkryć nieistniejącą jeszcze na mapach 
górę na wschód od miasta Światozera, 
wysokości 400 m., którą Eckner natych­

miast ochrzcił nazwą „Szpiczasta Gó­
ra .

O 14-ej godzinie jesteśmy nad Bia- 
łem morzem. Spotykamy flotylę, złożo­
ną z 7miu okrętów, wiozących drzewo, 
których syreny bezustannie ryczą na 
nasze przywitanie, a ludzie machają 
chustkami. Archangielsk ze swemi 
100.000 mieszkańców zbudowany na 
niezliczonych wyspach delty rzecznej, 
jest prawie cały z drzewa. Tylko ko­
ścioły i publiczne budynki są z kamie­
nia. Na wodzie pływają miljony metrów 
kubicznych drzewa, które towarzyszą 
nam, jako pływające wyspy daleko na 
Morze Białe. Za Archangielskiem po 
raz pierwszy dostajemy się w sferę 
działania burzy z deszczem, zresztą 
niezbyt silnej.

najbardziej wysuniętym punkcie półwy­
spu Kanim i znajdującą się tam latarnię 
morską, w której 8 ludzi załogi na naj­
dalszym posterunku cywilizacji prowa­
dzi niewypowiedzianie trudny żywot. 
Następnie opuszczamy ląd europejski 
i lecimy przez jezioro Barenta na pół­
noc w kierunku Ziemi Franciszka Jó ­
zefa, by się tam spotkać z łamaczem lo­
dów „Małyglnem".

Obecnie według czasu lokalnego jest 
godzina pierwsza po północy. Pod na­
mi nieskończona płaszczyzna wśród 
mlecznej widmowej nocy biegunowej. 
Silny wiatr północno - zachodni wyje 
dokoła mostku kapitańskiego. Białe 
kłęby mgły i ochłapy chmur nadają ca­
łemu krajobrazowi jakiś charakter sen­
nego widziadła. A w dodatku szwedz-

NA ZIEMI FRANCISZKA JÓZEFA. WIDOK Z POKŁADU ŁAMACZA LO­
DÓW „MAŁYGIN11.

ZA KOŁEM POLARNEM.
Wieczorem o 20.25 „Zeppelin" leci nad 

Kołem Podbiegunowem Północnem. 
Zdarzenie to przyjęliśmy ucztą, złożoną 
z szynki, kiełbasy, czekolady, keksów i 
wina. Ogrzewanie centralne w salonie 
spisuje się dobrze, ale kabiny są lodo­
wato - zimne. Jesteśmy szczęśliwi, żeś­
my zabrali nasze futrzane worki do 
spania, z których jeszcze wczoraj się 
śmialiśmy.

Noc jest bardzo jasna. Stracili­
śmy zupełnie rachubę czasu. Każdy ma 
na swoim zegarku ir.ny czas: czas
środkowo - europejski, Greenwich, czas 
miejscowy, nic mówiąc o tych, którzy 
zapomnieli nakręcić zegarek.
W KRAINIE WIECZNYCH LODÓW.

Pół godziny przed północą, o której 
nic tutaj niemal nie wiemy, ujrzeliśmy 
pierwszy śnieg. W pojedyńczych grud­
kach miimimalnej objętości, prezentuje 
nam się kolor, który w najbliższych 
dniach stale nam towarzyszyć będzie, 
poczynając od zachodniego wybrzeża 
półwyspu Kanin,

O godz. 23 min. 45 czasu środkowo 
europejskiego nasz sterowiec znajduje 
się pod 68‘40" północnej szerokości 
43'20“ wschodniej długości, Po upływie 
pięciu minut minęliśmy przylądek na

ki badacz magnetyzmu ziemii, Ljung- 
dahl, śpiewa monotonne szwedzkie pie­
śni ludowe.
ODKRYCIA NAUKOWE WYPRAWY 

POLARNEJ „ZEPPELINA11.
W poniedziałek dojechaliśmy do 

ziemi Franciszka Józefa, gdzie popra­
wiliśmy mapę tego obszaru. Ko-nstan- 
tujemy: Kraj Alberta Edwarda i kraj 
Harmswortha nie istnieją wcale. Ermi- 
tage nie jest wyspą, tylko półwyspem. 
Odkryliśmy cztery nowe wyspy.

Od tego miejsca 82° szerokości aż do 
bieguna północnego jest tylko skok. J e ­
szcze tylko 6 godzin lotu. Ale ignoruje­
my biegun), gdyż naszem zadaniem jest 
wyłącznie tylko zdobywanie materjału 
naukowego, a wcale nie robienie re ­
kordu. Na biegunie niema nic do zdo­
bywania.

We wtorek 23T5 przelecieliśmy po­
nad stacją iskrową Duckson i zrzuciliś­
my środki żywności oraz gazety, prze­
znaczone dla prof. Usizakowa. Lecimy 
ku Przylądkowi Czeluskin. Po drodze 
mogliśmy skonstatować, że rozmiary 
Ziemi Północnej są z pewnością więk­
sze aniżeli początkowo przypuszczano. 
Może jest ona tak duża, jak Nowa Zie­
mia. Na półwyspie Taymir odkryliśmy 
nieznanie góry.

Z LOTU ZEPPELINA DO BIEGUNA PÓŁNOCNEGO.
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